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Minister U lrych  k w es t  u 
jacy  na d w orcu  g łów  

num.

1L .  ,: M l i i i  1
,'^e.r ftntant Roman•  . ■ "m m i noman

*  5 f® r “ n a q u i]a z t({ :e
■ o lo  d z i e c i  b e zro b o fn ijc ii

Dnia 19 grudnia  b. r. o d b y ła  się w  W a rszaw ie  zb iórka  na G w iazdkę  dla  
dzieci bezrobo tn ych . K w e s to w a l i  cz ło n ko w ie  rządu, dygn ita rze  p a ń ­
s tw o w i ,  a r tyśc i  i d z ia łacze  społeczni.  Na zdjęciu  m in is ter  p racy  i opieki  
spoi. p. Marjan 7. y t id  ra m -K  ośc ia lk ow sk i  k w e s tu ją c y  przed  H otelem

E u ro p e jsk im .

R

A rtyśc i T. K. K. T. pp. B a r s z c z e w s k a ,W y r z y k o w s k i  i G rabow ski,  k w es tu ją cy  na
Placu Teatra lnym .

in ic ja ty w y  P . P rezyden ta  R. P., k tó ­
ry  tro sk liw ie  za jm u je  się  a k c ją  n a  rzecz 
bezrobo tnych , w  „Z to tą  N iedzielę", po­
p rzedza jącą  Boże Narodteenie, najw yżsi 
d y g n ita rz e  państw ow i wiyfszM ,na u licą 
i osobiście kw estow ali na G w iazdką dla 
dzieci bezrobotnych.

Do ak c ji te j p rzy łączyli się  także a r ­
tyści te a tra ln i, urzędnicy  i działacze spo­

łeczni, ap e lu jąc  gorąco do seirc 
chodiniófw, aby n ie  szczędzili d  
na b ied n e  i głodlne dzieci, k tó ry  
leży się  cho inka .

In ic ja ty w a  m in. K  ośc i a ł  ko w sk i ej 
fila  n a  g ru n t  podatny . N ik t nie 
k w esta r/.y. a le  każdy sięg a ł do ki 
sp e łn ia ją c  swą o byw ate lską  i 
ność. Z biórka udała się.

P rezes Banku G o spodars tw a  K ra jo w eg o  p. gen. 
Górecki k w e s tu ją c y  nu sk r zy żo w a n iu  Al. Jero zo lim ­

skich i N ow ego Świata.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A C . F O T . . Ś W I A T O W I D -

Min. Rom nn ( w  
pośro dk u  ) w  to w a ­
r z y s tw ie  wicemśn.  
Bosego ( na p ra ­
w o )  k w es tu ją cy  na 
Placu B an k o w ym .



W 19-tą rocznicę Powstania 
W ielkopolskiego odbyły się 
w Poznaniu uroczystości z  u- 
dzialem delegacji pow stań­
czych i kom batantów . — Na 
zdjęciu fragm ent uroczystości 
na placu Wolności. Na try ­
bunie w ygłasza przem ów ienie  
prezes Zw iązku  Powstańców  
W ielkopolskich gen. Raszew ­
ski. Obok trybuny  stoją pp: 
wojewoda M aruszew ski (tize- 
ci od prawej) i przedstaw i­

ciele władz.
Ag. F o t „Św ia tow id" .

NIE NARZEKAĆ, LECZ DZIAŁAĆ!
To poiwinno stać  się hasłom  dla kończącego się 

roku  1937 i rozpoczęcia 1938. B iadanie  i załam yw a­
nie rąk  n ie  n a  wiele nam  się p rzyda i napewno 
nic n ie  zm ieni. Tnaeba na to m iast zmalezc jaKi 
w yjście, k tó reby  rok  n astęp n y  uczyniło lżejszym 
i łatw i ejisaym. .

W yjście  tak ie  sam o idzie nam  w ręce. Je s t mcm 
książeczka oszczędnościowa P. K. O. V-teg serjt, 
k tó ra  może stać się  osto ją  spokoju i podw aliną 
lepszej przyszłości. .

P. K. 0 „  w prow adzając now y ty p  ksiązeczKi 
oszczędnościowej V -tej se rji, um ożliw iła korzysta­
n ie  z n ie j najbardlziej szerokim  rzeszom. Jeśli bo­
wiem  zw ażym y, że wjkład m iesięczny na  tę  ksią­
żeczkę w ynosi ty lko  zł 5.—, a  co trzy  miesiące 
uczestniczym y wi losow aniu p rem ij k ilkudziesię­
ciu- i  k iikuetzłotow  yeh, jeśli dodam y do tego, ze 
po  114 m iesiącach  k a p ita ł  nam  wzrośnie do 600 zło­
tych  — w artość  i zale ty , tak ie j książeczki s tan ą  
się d la  mas aż n azb y t oczywiste.

Ażeby stać  się posiadaczem  talkiej książeczki 
V ttej se rji, na leży  w płacić 5 zł, jako pierw szą 
w kładkę. W kładk i następne w płaca isię co miesiąc. 
Można jed n ak  zwłaszcza jeśli książeczka ta  jest 
p rezen tem  now orocznym  — wnieść odrazu k ilka, 
a. inawet k ilk an aśc ie  w kładek z góry. W  tak im  w y­
p ad k u  należy  to załatw ić w C en tra li, lub w jednym  
z O ddziałów P. K . O.

K siążeczka V -tej se rji je s t chyba, na jw łaśc iw ­
szym  prezentem  d la  każdego, zwłaszcza jednak  
d la młodzieży. U czy ona zarów no w ytrw ałości, jak  
i system atyczności, uczy polegania  ty lk o  na sobie 
i n ie  og lądania  się na  innych. F re m ja  je s t przy- 
tiam zdrow ą podn ie tą  do w ytrw ania .

Pow inniśm y więc zapam iętać te w szystkie ko­
rzyści, ja k ie  'daje n am  książeczka V -tej serji.

Dzień Nowego Roku pow inien stać  się ronwno- 
cześnie p ierw szym  dnie m zdecydowanego i owoc­
nego  działan ia . 5 złotych m iesięcznie nie w ielką 
zrobi różnicę, a  co 3 m iesiące m am y duze szanse 
zdobycia k tó re jś  z p rem ij. pozatem  zas po 114 
m iesiącach  możem y podjąć m ety lk o  zaoszczędzo­
ne zł 600.—* a le  w w ypadku pom yślnym  naw et 
zł 7.000.—, t. zn. nasze całe  oszczędności plus 400 zt 
preim ji —1 nag ro d y  za w ytrw ałość. Zacznijm y więc 
dobrze ro k  1938!

Warszawa uczciła 19-tą 
rocznicę Powstania W ie l­
k o p o l s k i e g o  złożeniem  
wieńca na grobie N iezna­
nego Żołnierza p rzez  de­
legacje Federacji P .Z .O .O . 
Na zdjęciu poczty  sztanda­
rowe Federacji p rzed  gro­
bem N ieznanego Żołnierza.

A g. F i. „Ś w ia to w id "

J u ż  19 la t  m inęło  od chw ili, gdy przy-jazd  Ig n a ­
cego P aderew sk iego  do P oznan ia  w dn iu  l i  giu- 
diruia 1918 r- zelektryzow ał to m iasto, pozostające 
jeszcze w niewoli n iem ieckiej. W dm i u _ tym  jetl- 
nak  P oznań  się budzi, chw yta za bron, poryw a 
za sobą ca łą  W ielkopolskę. Rozpoczyna się boha­
te rsk a  w alka  o wolność, zakończona zwycięstwem.

Te w ielkie, w span ia łe  chwile, odn aw ia ją  się 
w pam ięci z okazji Bożego Narodizenia i jednoczą 
o a łą  W ielkopolskę w hołdzie d la  bohaterów , którzy 
z gołem i rękam i porw ali się n a  potęgę p ruską . 

Tego ro k u  uroczystości w 19-tą rocznicę P o w sta­
n ia  W ielkopolskiego rozpoczęły się nabożeństwem  
w d ru g ie  św ięto i defiladą, k tó rą  odebrał gen. Ra 
szewski. Całe m iasto  było  odśw iętn ie przybrane, 
tab lice  pam iątkow e ku  czci poległych pow stań­
ców udekorow ano g irlandam i.

N a  P lacu  W olności p rzem aw iał gen. Raszewski, 
poczem pow stańcy  udali się przed pom nik Serca 
Jezusow ego, gdziie w iceprezyden t m ia s ta  inż. Rugo 
złożył w ieniec.

T akże W arszaw a i K atow ice uczciły  19-tą rocz­
nicę P o w stan ia  W ielkopolskiego okolicznościowy­
m i obchodam i.

ZD-ROUJI-E I R I-Ę K n O  C € R V
Żaden skarb nie przewyższa skarbu doskonałei cery. Suche, 
tłuste, zwiotczałe, spryszczone cery, powstajq głównie na tle 
nieumiejętnej pielęgnacji. Krem Abarid jesł nowoczesnym, 
naukowo przygotowanym kosmetykiem, docierajqcym poprzez 
skórę do zasadniczej przyczyny dolegliwości skóry, rozpoczy­
nając stamtqd swe zbawienne działanie. Po krótkiem używaniu 
tego wspaniałego kremu, który stanowi znakomitq odżywkę 
dla zmęczonej cery, zm arszczki, zwiotczenie i inne wady cery 
znikajq. Skóra nabiera życia i staje się czystq i gładkq, a przy 
dłuższem stosowaniu kremu Abarid, cera zyskuje nieskazitelnq 
trwałq piękność, a niechwilowq poprawę. Używajcie kremu Abarid, 
a zrozumiecie dlaczego tysiqce Pań nie może się bez niego obejść.

Klt-Em ABARID Rozbrajanie N iem ców  na S tarym  R yn ku  w  Poznaniu w 1918 roku. 
Obraz Leona Wróblewskiego.
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W ARSZAW A POD ZNAKIEM  ŚW IĄT. O lbrzym ia  
choinka, u staw iona n a  pl. M arsza łka  P iłsu d sk ieg o  w W a r­
szaw ie ja śn ia ła  przez okres Ś w iąt ty siącem  św iate ł, w a­
biąc! ku sobie przechodniów . Ag. Fot. „Św ia tow id",

OPŁATEK PRZEPOJONY  
ŁZAMI. D nia  23 g ru d n ia  ub. r. 
na e ta p ie  em ig racy jn y m  w 
G dyni odby ła  się tra d y c y jn a  
w ieczerza wigilijinia d la  em i­
g ran tów , w yjeżdżających  do 
A m ery k i P o łudn . P rz y  sk ro m ­
nym  sitole zasiad ły  chłopskie 
rodziny, życząc sobie powodze­
n ia  n a  now ej, d a lek ie j drodze 
życia.

B ron isław  L em ań sk i — G dynia

KS. M E T R O P O L I T A  S A P I E H A  
W Ś R Ó D  ( M O R Y C U . W o ieezór  
W ig i l i jn y  ks. .Metropolita S a p ie ­
ha przy by 1 do szp i ta la  C b czp ie-  
czaln i S p o łe c z n e j  w K ra k o w ie
i p o d z ie l i ł  s ic  o p ła tk ie m  z c h o r y m i ,  życząc  im sz y b k ie g o  w y z d r o w ie n ia ,  
Ks. M e trop o l ic ie  to w a r z y s z y ł  chór  k leryków  Ks. M is jo n a rzy ,  który o d śp ie  
wal kolendy l»od b a tu tą  prol'. W a lle k -W a le w  sk ie g o .  Ag Fot  „światowid-
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GALA ŚW IĄTECZNA NA POLSKIM  TR A N SA TLA N TY K U . Tuż
przed Ś w iętam i p rzy b y ł db G dyni t ra n s a tla n ty k  M/S „B ato ry “ z p asa ­
żeram i i ładunk iem  św iątecznym . O sobliw ą d ek o rac je  „B ato rego" s ta ­
now iły  dw ie  cho ink i, um ocow ane na m asztach, ja k  to w idać n a  zdjęciu,
dokonaniem w- p o rc ie  gdyńskim . B ron isław  L em ań sk i — G dyn ia
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GW IAZDKA W OCHRONCE NA GRZEGÓRZKACH. G rono ludzi dobrej 
w oli u rządziło  gw iazdkę dla. dzieci robortn.ictziych w ochronce k rakow sk ie j 
w dz ie ln icy  G rzegórzki. Okolicznościow e p rzem ów ien ie  w y g łosił d y r . I llu k ie - 
wicz, poozem obdarow ano dzieci p o d arunkam i. N a zdjęciu  ko m ite t gw iazdkow y 
i dlzieei z ochronki. A g. Fot. „światowid“



U c is k a  M d e ę a t ia  M o s k o m  m

We W łoszech baw iła  m is ja  w ojskow a i d e leg ac ja  Zw iązku L e g jo n is to w z g e n . W ieniaw ą 
Długoszowskimi i gen. Boru'tą-Spieehow iczem  na  czele, k tó ra  przywiozła^ do Rzym u popier­
sie Mansz. P iłsudsk iego , o raz bojow nika o w olność w 1863 r. płk. Nullo. D elegacja uczestn i­
czyła w uroczystośc i odsłonięcia p o p ie rs ia  Mansz. P iłsudsk iego  w Rzymie, by ła  p rz y jd ą  
przez Muisisolmiego i  złożyła w ieniec na p om niku  N ieznanego Żołnierza w Rzymie. r<ja 
zdjęciu  d e legacja  polska przed grobem  N ieznanego Żołnierza. M. im. widoczni: gen» B oruta- 
Spiechow icz (trzeci od lewej), gen. W ieniaw a-D ługoszow ski, am basador W ysocki, płk. J a
aiiokii i il) Brani-Foto-Agcnzia „La Tribana* Roma.

W niedziele przed św ia tam i odbyło  s ię  w K ry n ic y  pośw ię­
cenie kb lejk i gó rsk ie j urn szczyt G óry P arkow ej. W  uroczy­
stościach tych  wzięli u dzia ł P . M arszałkow a Piteudiska, wice- 
mim, inż. Bobkowski z m ałżonką, woj. dr. T ym ińsk i, red. uaciz. 
„I. K. C “ DąbirowSiki, dy r. Nowo.tia.rski, preizes P. K. O. d r  
G ruber, prezes M aciudziński i inni. A k tu  pośw iecenia doki); 
piał ks. p ra ła t  Duchiowiez. Rów nocześnie z budow ą kOilc.jki 
podjęto  szereg robót w te re n ie  celem p rzygo tow ania  now ych 
'tras n a rc ia rsk ich . Na zd jęc ia  goście oficjaJlim nla o tw arc iu  ko 
lejk i. S to ją  od lewej ks. p ra ła t  D uehiew icz, p. M arsz, P iłsu d ­
ska;, w ieerain. B obkow ski z m ałżonką. Fot. st. Macha, Kraków.

nie wiem  k im  jesteś
ale, choć część Twej łwarzy zasło­
nięta, jedno wiem napewno : tak 
młodq cerę można uzyskać, uży­
wając stale tylko Pudru Antiba.

P U D E R A I T I B A

RAD JO FON IZ AC JA WSI.

Dzieci ze szkoły pow szechnej we Wsi O tolice (woj. w arszaw skie) o trzym ały  
odi Społecznego K o m ite tu  R adjiofonizacji K ra ju  p iękny  lam pow y odbiornik. 
Zaznaicizyć należy, że Otolice, dzięki w ysiłkom  wójta, g m in y  Dąb ko wiele, pi. J a ­
n a  G órajskiego nlalleżą dlo n a jle p ie j izradjoftoniziowamych wsi w  Polsce. N.'< 
zdjęciu młodzież szkolna z Oftalic przed m ikrofonem .

F ot. K a z im ie r z  S z y b ils k i  — Łow icz.

INAUGURACJA SEZONU HOKEJOWEGO

Sezon hokejow y rozpoczął sie n a  dobre. Obok K atow ic. k tó re  dzaeki po­
s iad an iu  sztucznego lodtowiska rozgryw ały  mectzle hokejow e przed p a ru  ty ­
godniam i, zaczęto gWać w innych  m iastach  Plolski. N a -zdjęciu widzim y 
menit m eczu m iędży w icem istrzem  Polski, W iarlszawianką a  A. A  S. W ar 
szaw a, zakończonego zw ycięstw em  W arszaw iank i w sitbsunku 5:).



ZAMEK LESKI.

Fragm ent saloniku  w zam ku  leskim  na 
Podkarpaciu (w ojew ództw o lw ow skie). Na 
ścianie portret biskupa Ign. Krasickiego, 

pendzla Bacciarellego.

;■ ■ ■ -r* . ■ r-

Zam ek leski od strony północnej.

£ /a m e k  w Lesku, w zniesiony w ro ­
ku 1530 przez P io tra  K m itę , późn ie j­
sza w łasność S tad n ick ich , n a s tęp n ie  
O ssoliński eh, Mn iszchów, w reszcie 
K rasick ich , — do dziś — m im o w ie­
lu  k a ta s tro f, k tó re  go naw iedziły  — 
w znacznej części zachow ał swój d a ­
w ny w ygląd . N ajw iększem  nieszczę­
ściem  by ło  sp a len ie  zam ku  przez 
Szwedów w roku  1700. Aż w p rze­
szło s to  la t później przebudow ano 
go od s tro n y  podjazdu w ed ług  p la ­

ży, da le j szereg przedm iotów , m ają. 
cych w ielką w artość h istoryczną, 
ja k  ko lekcja  moinet i m edali pol­
sk ich  i obcych, arch iw um  i książk i. 
M alarzy  rep rezen tu ją  w Lesku n a ­
zw iska te j m iary , co B acciarelli, 
Miryis, Lom pi, A ngelika  K aufm ann  
i w iele innych, m niej lub więcej 
znanych  w Polsce i E urop ie . W  sk ład  
arch iw u m  wchodzą d o k u m en ty  ro ­
dzinne, lis ty  i rękop isy  W incentego 
Pola , k tó ry  tu ta j  n iejeden  swój

łów. Podłoga, w yłożona kam ienne- 
m i czam o-b ia łem i p ły tk a m i, h a rm o ­
nizu je  z półm rokiem  i pow agą w sa ­
li te j panu jącą . Z w iększają  ją  po 
czern ia łe  p o r tre ty  rodzinne, zarów ­
no m ęskie ja k  też kobiece. Z jed ­
nych ram  p a trz ą  s ta low ym  wzro­
kiem  karm azyn i, :z innych  w ynu­
rza ją  się z pośród fryzow anych  b ia ­
łych m ate rja łó w  lub koronek  pięk 
n e  i sz lache tne  tw arze  m a tro n  pol­
skich.

W  m aleńkim  pokoiku  obok wisi 
m ak a tk a  z tu reck im  napisem . S tąd  
przejść  można do sa lon iku , k tórego 
g łów ną ozdobą je s t duży p o rtre t 
księdza b isk u p a  Ignacego  K ras ic ­
kiego., pendzla B acciarellego  i d a l­
sze p o rtre ty  panów  na Lesku lub 
z n im i spokrew nionych , a więc 
Mtniszchów, O gińskich, B rzostow ­
skich. W jednym  kącie  sto i c iek a ­
we, m is te rn ie  rzeźbione biureczko 
p rababk i, w innym  serwant-ka z sze­
reg iem  drobnych  przedm iotów , z  kto- 
ry c h  każdy jed n ak  posiada swą 
w artość  i oddzielną h isto rję .

P rzed  w ojną jako  m ieszkanie  s łu ­
ży ła  in n a  część zam ku, o dużych sa ­
lach, położona w zachodniej s tro n ie  
dom u. W chodzi się  do niej z ganku, 
zastaw ionego p ięknem i roślinam i 
doniczko w cmi i p a lm am i — po sze­
rok ich  schodach, dochodzących p ra  
w ie do w ysokości pierw szego p ię tra .

W  obszernej ciem nej s ien i wiszą 
rog i, będące tro fe a m i m iśliw skiem i. 
Jeden  z pokojów  służy jak o  gościn-

Sklepiona sala w dolnej części zam ku  leskiego.

nów  W incen tego  Pola , aby w roku  
1915 znów p ad ł p astw ą  płom ieni, 
podłożonych przez M oskali.

O becny w łaściciel Leska, A u g u st 
h r. K ra s ic k i, z uporem  iście k reso ­
wym  i k resow ą w y trw ałośc ią  odbu­
dow uje wolno a le  g ru to w n ie  siedzi­
bę siwych przodków . Zam ek n a p ra ­
wdę im ponująco  p rzed staw ia  się  
g łów nie z ty ch  stron , k tó re  nie u le ­
g ły  przebudow ie, a w ięc od północy, 
gdzie sto i dum na i po tężna baszta — 
i zachodniej — jeszcze te raz  naw et 
z pow odu strom ości góry , ob lanej 
w odam i Sanu, tru d n o  dostępnej.

H r. K rasiccy  z a jm u ją  ty lko  jedno 
skrzydło  zam ku, gdzie zgrom adzili 
cenniejsze zbiory, n a  k tó re  złożyły 
się d łu g ie  pokolenia. W śród zbio 
rów uw agę zw raca ją  g łów nie obra-

u tw ó r nap isa ł, m. im.: „P ieśń  o z ie­
m i naszej" — a także ko responden­
c ja  i w ydan ie  dziel Ign . K ras ick ie ­
go. Po tym  biiskupie-poiccie je s t tu  
też szereg  innych  d ro b n y ch  p am ią ­
tek, ja k  zegarek, p ierśc ień  itd . W ie­
le zaś przedm iotów , będących n ie je ­
d n o k ro tn ie  u n ika tam i, zginęło pod­
czas o s ta tn ie j wojny.

W śród zam ieszkałych kom nat szcze­
gólną uw agę zw raca pokój o k rą g ły  
w baszcie z dużym  ow alnym  sto łem  
pośrodku, p rzy k ry ty m  ciężkiem  czer­
wone m suknem . Pod oknem  — ma 
osobnych p ostum en tach  s to ją  dwio 
duże w azy o w ielk iej w artości a r ty ­
stycznej i zabytkow ej. M iędzy n ie ­
mi rząd d e lik a tn y ch  złoconych krze­
sełek. Po p raw e j s tro n ie  okazały 
kom inek i k ilk a  ozdobnych sprzę-

PR YW . D O K SZTA ŁC A JĄ C E K U R S Y

„W IEDZA"
K R A K Ó W , UL. P IERACKIEG O  N r. 14

przygotow ują  na lekcjach  zbiorow ych w  K rakow ie, oraz  w dro­
dze korespondencji, za pomocą zupejnie nowo opracowanych  
skryptów , prog ram ów  i m iesięcznych tem atów , do egzam inu 
dojrzałości gim n, s tarego  typu. do egzam inu ukończenia g im na­
zjum  ogólno-ksztalcącego nowego u s tro ju , z zakresu  I i II 
klasy gim n, starego u stro ju , do egzam inu z 7-miu klas szkoły 
powszechnej, W ykładają  w ybitne siły fachow e. 21

Salonik w zam ku  leskim .

ny, in n y  znów jako  sk ład  m ebli 
zdekom pletow anyeh podczas posto­
ju  w Lesku obcych w ojsk( lub resa- 
ty  obrazów, pozostałości po o lb rzy ­
m iej n ieg d y ś  g a le r ji  p o rtre tó w  K ra  
sic.kich i rodów , z n im i skoligaeo 
nych. S to i tu  też k a n a p a  o tak ich  
rozm iarach , że w ygodn ie  mogłoby 
się na n iej przespać czworo ludzi 
rów nocześnie.

Z górnych  pokoi zejść m ożna k rę  
tem i, zupełnie c iem nem i i w ąskieuii 
schodam i do dolnej części zam ku 
W arto  w n iej zobaczyć ogrom ną 
i w ysoką, sk lep ioną  salę, podobną 
do .refektarzów  k lasz to rnych . N ie­
wiadom o, do czego daw niej służyła. 
Obecnie zupełn ie  odrestaurow ana, 
nie posiądą o n a  specjalnego  p rze­
znaczenia. Po tężne ro b ią  wirażenic 
c iężk ie  f ila ry , ma k tó ry c h  op ie ra  się 
sk lep ien ie . O kna, w ycięte w dwóch 
g ru b y ch  ścianach , .dają dość św ia­
tła , a le  chłodu żaden prom ień  słoń 
ca n ie  izdolła s tą d  usunąć.

W okół zam ku rozlega się  duży 
p a rk , dzidki s iln e j rzeźbie terenu  
bardzo m alow niczy. B io rą  go w ob 
jęc ia  s ta re  lip y  — o tacza jące  ogród 
T eraz, p o k ry te  śniegiem , w yciągają  
stęskn ione  w ychud łe  ram io n a  w y­
soko w górę i w alczą bohatersko 
z siln y m  w iatrem , co chc ia łb y  za­
sk lep ić  je  w lodowej sk o rup ie . W y ­
c ią g a ją  ram io n a  k u  wiośnie. —

A le w iosna tak  jeszcze daleko...
K saw ery  N iedobitow ski.

A r l r e f o z m
powstaje wskutek złej przemiany materii

Zanieczyszczona krew może powodować szereg rozmaitych dolegliwości, bóle 
artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ust|ach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Choroby złej przemiany materji 
niszczą organizm i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
że w chorobach na tle złej przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyzmic mają zastosowanie zioła „ C H O L.K KIN A Z A “

Niemojewskiego. —  Broszury bezpłatnie wysyła labor. fiz. chem Cholekinaza 
' Niemojewskiego, Warszawa, Nowy-Swiat 5 oraz apteki i składy apteczne. 15

Pokój „okrągły  “ w baszcie 
zam ku leskiego.

Z D J Ę C I A  F O T .  

N I E D O B I T O W S K I



W ODWROCIE I ROZSYPCE.

PERFUMY 
WODA 
OOŃ5KA 'j

O  ZAPACHU

DANS LA NUT

„W ojna  dopiero  s ię  rozpoczęła'* — ta k  ośw iad­
czył jeden  z dyplom atów  chińsk ich  pew nem u k o ­
respondentow i zagran icznem u :na fro n tach  D ale­
kiego W schodu. To ośw iadczenie po ta k  ju ż  sto­
sunkow o d ługim  okresie trw a n ia  w ojny  ohińsko- 
jaipońsikiej, zaskoczyło nieco op in ję  świata* gdyż 
w szystko sk ładało  się  nia to, że C hińczycy p rz y n a j­
m niej m ora ln ie  pow inni być po o s ta tn ie j, p io ru ­
n u jące j ofensyw ie jap o ń sk ie j, kom p le tn ie  z łam ani. 
O kazuje  sie jedlnak, że rząd' ch iń sk i n a  k ilk a  m ie­
sięcy  już przed  k o n flik tem  ch i ńiSko-japo Asik i m 
p rzygo tow yw ał się do te j irozpraw y — grom adząc 
środk i żywności, am un ic ję , sp rzę t w ojenny i w szel­
kiego innego rodzaju  akceso rja  w alki. Podobno 
zapasy  rządu  ch ińsk iego  m ogą  sitarczyć n a  dwa 
la ta  — a  ak c ja  w ojskow a z  jego s tro n y  będzie 
u siłow ała  w ciągnąć o ddz ia ły  jap o ń sk ie  ja k  n a j­
g łęb ie j w olbrzym i terem P a ń s tw a  śro d k a . „E osyj- 
sk a “ ta  m etoda, k tó ra  już  doprow adziła  do: izłama- 
u ia  p o tęg i N apoleona, w idocznie bardzo  spodo­
b a ła  się w chińskim , sz tab ie  w ojennym . I  n ie  w ła­
ściw ie innego  nie pozostaje C hińczykom  obecnie

do z ro b ie n ia  L iczyli oni bow iem  w osta tn ich  
dlniach n a  to, że kon flik t, ja k i  w y n ik ł pom iędzy 
.łap  on ją  z .jednej strony , a z d ru g ie j s tro n y  An- 
g lją  i S tan am i Zjedn. A. P . n a  tle  za top ien ia  
am ery k ań sk ie j kan o n ierk i „ P a n a y “, spow oduje 
w ystąp ien ie  tych  o s ta tn ich  m ocarstw  przeciw ko 
japońsk iem u  przeciwnikoiwi. Tym czasem  zaś n ie ­
spodziew ane p rzy jac ie lsk ie  za ła tw ien ie  incyden tu  
op in ję  ch ińską  zaskoczyło i praw dopodobni e w p ły ­
nie ostatecznie ;na za łam anie  s ię  rządu  O zang-K aj- 
Szćka, k tó ry  do o s ta tk a  liczył ina poparcie, dwóch 
najpo tężn ie jszych  m ocarstw  św iata . Je ś li dodam y 
do tego o s ta tn ie  zw ycięstw a jap o ń sk ie j a rm ji, k tó ­
ra  ta k  z północy ja k  i p o łu d n ia  posu w a się  u s ta ­
wicznie w  g łąb  Chin i m. i. z łam ała  o s ta tn io  opór 
w ojsk ch ińsk ich  w p ro w in c ji S zan tu n g , zdobyw a­
jąc  sto licę  tiej p row incji Tlsi-nan — n ie  p rzyczyn i 
się  to abso lu tn ie  do u trz y m a n ia  p o p u la rn o śc i rz ą ­
du „O dnow iciela C h in“ i p rzypuszczaln ie  spow o­
d u je  jeszcze więkiszy chaos, n iż  by ł obecnie. Ohimy 
ku rczą  się gw ałtow nie pod! n ap o rem  zaciskającego  
się  stalow ego p ierśc ien ia  japoń sk ich  bagnetów .

.

L otn ik  jap o ń sk i  zrzuca  bo m bę  na n ieprzyjacielski  
teren., Fał. A tlan tic-P hoto , Berlin

arm jo  ch ińsk ie  id ą  w rozsypkę, a  dowódcy skazy- 
w am  są  p rzez rz ą d  c e n tra ln y  na  rozstrzelan ie  za 
brak  decyzji, czy też n iew ypełn ien ie  rnzkazóv 
sztabu generalnego . W  tak ich  W arunkach rzeczy­
w iście n ie  m ożna m ieć  żadnych 'złudzeń co do osta 
teoznego „zlikwidowania** k o n flik tu  japońsko-chiń- 
iskiego. C h ińsk ie  w o jsk a  z n a jd u ją  się  w pełnym 
odw rocie i rozsypce. c.
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Żołnierze japońscy do ży­
wiają głodującą ludność  
chińską na za jętych  przez  
siebie terenach, specjalnie 
opiekując się dziećm i. Na 
zdjęciu kilkunastu  żo łn ie­
rzy  japońskich  w  otocze­
niu  ch ińskich  dzieciaków.

K eyston e , Berlin

Czerw ony K rzyż  pracuje 
bez w ytchnienia  na w o­
jen n ych  frontach Dalekie­
go W schodu. Na zdjęciu  
nagła operacja przepro­
wadzana w nocy na cięż­
ko rannym  C hińczyku.

W id e-W o rld  Photo*, Londyn

Gen. M aisui, g łów nodo­
w odzący w ojskam i japoń-  
sk iem i pod  N an kinem , 
podczas sw ej inspekcyjnej
podl ÓŻy. T ram pa9 — Paris

WALIZKOWA M ASZYNA DO PISAN IA

M E R C E D E S
W ylqczne Przedstaw icielstw o n a  Polslce;

TEOFIL GLOCER i SYN, W arszawa, 
Krak. P rzed m . 7, Tel. 236-69, 502-91 
Woj, KRAKOWSKIE p r z e d s t a w i c i e l s t w a  
L. ZUłEIG I SHfl, Podwale 7 W E w s z y s t k ic h  w i ę k -

Tel. 115-04 SZYCH MIASTACH POLSKI



Zaczarowany św ia t z im y  pod  Gie­
w ontem . F ot. Schabenbeck  — Z akopan e

Ogólny w idok Zakopanego i ośnieżone Tatry.
F ot, Schabenbeck  — Zakopane

J eszcze n igdy  n a  Bożo N arodzenie  nie 
było takiego tłoku, ja k  anno  dom ini 1937. 
Szczególnie licznie by ły  .reprezentow a­
ne: W arszaw a, K atow ice i K raków . N a 
pogodę n ie  m ożna było narzekać. S pad ł 
bowiem gelsty śn ieg  i p o k ry ł k ilk u n a ­
stocentym etrow ą w ars tw ą  zlodow aciałe 
ulice i drogi. W  p ie rw szy  zaś dizień B o­
żego N arodzenia uśm iechało  sie radośn ie  
słońce, talk, że m ożna by ło  opalać sie na 
branż.

Jeszcze jedna uw aga. N arc iarstw o  s ta ­
je  sią sportem  m asow ym . Ten fa k t rzu­
ca sie w oazy w Zakopanem , gdy  widzi 
sie ludzi w szystk ich  w arstw  i zawodów, 
obojga płci, od na jm łodszych  do n a js ta r ­
szych, p rzyp ina jących  z  dum ą deski 
i m arzących  o laurach . Dzieci h a s a ją  na 
L ipkach, hard z ie j aw ansow ani s n u ją  sie 
pod R eglam i, n a  Antałówce, zapuszczają  
sie naw et do K uźnic  i do  K ościelisk iej, 
ci na jlep si ja d ą  n a  K asprow y, a  s ta m ­
tąd  n a  H ale  i do P ięciu  Staw ów , albo 
na  Goryczkową.

Ogrom,nom pow odzeniem  cieszą sie 
także K ala tów ki, gdzie zn a jd u je  sie  wy­

godne schron isko  n a rc ia rsk ie  im ien ia  
w icem in istra  B obkow skiego, n iestrudzo ­
nego p io n iera  n a rc ia rs tw a .

W ogóle trzeb a  powiedzieć, że w łaśc i­
w y sezon Z akopanego, to obecnie n ie  la ­
to, ja k  byw ało daw niej, a le  zim a. Z a­
czarow any św ia t T a tr  c iąg n ie  ludzi, ja k  
mlagnes. Pod g ru b y m i zw ałam i śn iegu  
znika, kurz, pow ietrze je s t  wiec ozyste, 
a  wzrok zachw yca sie p an o ram ą  ośnieżo­
n y ch  gór i soczystą  z ie len ią  św ierków , 
u b ran y ch  naw isam i śniegu.

T ru d n o  w yliczyć w szystkich  p rzed sta ­
w icieli najw yższych w ładz państw o­
w ych, przem ysłu , lite ra tu ry , te a tru , sztu­
k i  i w olnych zawodów, k tó rzy  tego roku 
spędzili Sw ieta pod Giew ontem , należa­
łoby bow iem  wymiernie ca łą  e lite  tow a­
rzyską P o lsk i, k tó ra  w y d a la  sobie ren- 
dlez-vons na K rupów kach .

A w szystkim  im  w e w ieczór w ig ilijn y  
św ieciła  ja sn a  gw iazdka n ad  Giewon­
tem  i nuciły  sm rek i n a jp ięk n ie jsze  k a ­
lendy.

Jed n em  słow em  było m iło i dobrze.
J. L.

.

W wieczór wi 
gilijny w  Za 

kopanem.
Fot. Schabenbeck  — 

Zakopane.

Znana artystka  scen 
w arszaw skich Zofia  
K a jz e r ó  w  n a  przed  
w yjazdem  na w y ­
cieczkę. Fot. J. L.

m m

M -

W  czasie za d ym k i śn ieżnej na K rupów kach.
Fot. j .  l .

Olica K ru p ó w ki w Zakopanem.
Fot * j. L

RADOSNE DNI
W ZAKOPANEM.

W  O śnieżony po- A 
f  m n ik  C halubiń- *  

skiego. Na pierw ­
szym  planie figura  ,  

legendarnego Saba­
ty , góra la-bajarza. ^  t

F ot. j .  l .

W agonik ko le jk i linow ej rusza­
ją cy  w  góry. F ot. j .  l
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ZGON KELLOGA. W  St. P a u l -z,marł w podesz­
łym  w ieku P ra n k  B. K ellog, w y b itn y  am ery k an  
ski mąż s tan u , członek s tro n n ic tw a  rep u b lik ań  
skiego, b. am b asad o r S tanów  Z jednoczonych A. P. 
w L ondynie  i sek re ta rz  D ep a rtam en tu  S tan u . Z je  
go in ic ja ty  wy doszedł w P a ry ż u  w 1926 r. do sk u t 
ku t. z w. palkit Kellog-a, k tó ry  jed n ak  n ie  w y trzy  
m ał p ró b y  ż y c ia  W  1929 tr. p rzyznano  Kellogow i 
nagrodę pokoju . Z :zawodu K et log by ł adw okatem .

W id e-W o rld  Photo*, Londyn

O FIARA NART. O dtw órca ro li N ikodem a w w i­
dow isku p asy jn em  w O berarnm crgau  (B aw arja), 
Józef M ayr, zginął, odniósłszy śm ie rte ln e  ob raże­
n ia  w czasie z jazdu na n a rtach . Zaznaczyć należy, 
że obecnie w idow iska p a sy jn e  'w O beram m ergau  
zosta ły  przez rząd  zakazane i że -m ają być zastą ­
pione przez uroczystości o ch a ra k te rz e  czysto g e r­
m ańskim .

W id e-W o rld  Phołos, L on dyn

A M BA SA D A  PO LSK A PRZY W ATYKANIE  
W ŻAŁOBIE. W  ub. n iedziele zm arł w R zym ie 
am b asad o r po lsk i ipnzy W aty k an ie  ś. p. W ładysław  
S krzyńsk i. U rodził sią o n  w e Lwowie w 1873 r . Po 
ukończeniu s tud iów  praw niczych  n a  U. J . w stąp ił 
do a u s tr ia c k ie j  s łużby  d y p lom atyczne j w 1900 r. 
W  1919 r. zosta ł pow ołany  w N iepodleg łej Polsce 
n a  p o d sek re ta rza  s tan u  w M in is te rs tw ie  S praw  
Z agranicznych . Od lis to p ad a  1924 r. p rzebyw ał 
w Rzymie, ja k o  p ie rw szy  am b asad o r R. P . p rzy  
W atykan ie . , ,, n  i t ,

LAUREAT PAŃSTW OW EJ NAGRODY LITE­
RACK IEJ. Sąd konkursow y w M in is te rs tw ie  W. 
R. i O. P. p rzyznał państw ow ą n ag ro d ą  lite ra c k ą  
za  rok  1937 p. drow i W acław ow i B orow em u, w y­
b itnem u kry tykow i i h isto rykow i l i te ra tu ry , p ia ­
s tu jącem u  stanow isko d y re k to ra  B ib ljo tek i U ni­
w ersy te tu  J . P iłsudsk iego  w W arszaw ie. Borow y 
w ydał szereg dzieł i rozpraw , o sta tn io  „K am ienne 
rąkaw iczk i" i „W czoraj i dziś", odznaczających  sią 
g łąboką e ru d y c ją  i o ry g in a ln em  u jęciem  tem atu .

A » ■ F ot. „ Ś w ia tó w id 44

TraimpuM — pan9*
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Widok ogólny Teruelu, w  którego murach toczą się zacięte walki 
pom iędzy  wojskam i narodowemi a oddziałam i rządow ym i o po­

siadanie tego miasta.
Iram pu z, P a ry ż

Studiowanie p lanu M adrytu p r z e z  do w ód ców  oddzia łów  narodowych. S toją  od lewej  
pik. h r . Lisia, płk. Telia i rtm. Pozoblatico. P resze  Illuztra tionen  H offom an. Berlin

wse&elkie ataiki czerw onej m ilic ji. 
W ieści, jaJkie przychodzą do nas 
z tego o d c in k a  fron tu , s ą  chaotyczne 
i sprzeczne zarazem . W  każdej 
chw ili może «ie s y tu a c ja  zm ienić tak  
n a  korzyść a ta k u ją c e j m ilic ji, ja k  
i n a  korzyść  dzielnych obrońców . 
W  chw ili, gdy te  słow a piszem y, 
m iasto  T eruel rozbrzm iew a s tr z a ła ­
m i — ku n iem u  zaś dążą z n iezw y­
kłym  pośpiechem  z północy i p o łu ­
dn ia  w o jska  pow stańcze z odsieczą. 
Czy zdo ła ją  p rzy b y ć  n a  czas — o k a­
żą n am  to dni najbliższe.

P o d  M adry tem  zaś poza imałem i 
p rzesuń  ieciam i oddziałów  n a  obu 
s tro n a c h  fro n tu  i p rzygo tow aniam i 
do w iększej a k c ji ze s tro n y  wojak 
narodow ych, n iem a  w łaściw ie in ­
n y ch  zm ian. H iszpan  ja  czerw ona 
oczeku je  ju ż  od! dłuższego czasu 
z trw o g ą  sk ru p u la tn ie  p rzygo tow y­
w anego koncentrycznego  a ta k u  gen. 
Franco,, a ta k u  — k tó ry  m a n as tąp ić  
podobno rów nocześnie ta k  od s trony  
lądu, ja k  i m orza. To by łby  b ilans 
w ypadków  dni o sta tn ich  n a  P ó łw y­
sp ie  P iren e jsk im . c.

11

POD TERUELEM I MADRYTEM

Z A K T U A L N E J  
S A T Y R Y  POLITYCZNEJ:
Eden: A was kto tu zaprosił?
Negrin (prem jer rządu czerwonego w Hi- 
szpan ji) Czang-Kai-Czek i Negus: A gdzie  m am y spę­
d z ić  święta, ja k  nie u ciebie, który zaw sze  byłeś je d y ­
nym naszym przyjacielem. U T raoazo dtlltidtr (R zym )

V Hiszpanji spadły  ostatnio wielkie śniegi, 
zas akcji pośród  ośniełonego terenu.

0  dieinek fro n tu  h iszp ań sk ie j w ojny 
tomowej pod T eruelem  isitał sic osta t- 
lio przedm iotem  gw ałtow nych  a ta - 
:ów rządow ej m ilic ji, k tó ra  m im o bo-

Na zdjęciu  działo w ojsk  narodow ych p o d -
Preaae Illuałra łionen H offm ann, Berlin

h a te rsk ieg o  oporu  tam te jsze j ludno­
ści zdo ła ła  za jąć  k ilk a  p rzedm ieść te ­
go m iasta . Je d n a k  cen tru m  jeg o  bro­
n i s ic  d z ie ln ie  i odp iera  energ iczn ie

Oddziały narodowe, cią­
gnące na pomoc miastu Teruel, zaatako­

wanemu gwałtownie p rzez  wojska rządu walenckiego.
P h oto  N Y T  -  P a r y ż .
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hy lub — zak o p u ją  bezpow rotnie i nadarem nie 
swe p ien iądze w ziem ią. N a szczęście tych 
d ru g ich  je s t o w iele miniej, bo św iadczy 
o tem  z każdym  dniem  pow iększająca sde p ro d u ­
kc ja  ropy, dochodząca w m iesiącu listopadzie br. 
do 500 w agonów ropy  m iesięcznie w gorliekiem  
zagląbiu  naftow em . N a pierw szem  m iejscu  stoi tu  
R ryg , o d k ry ty  tli a n a fty  przez n a fd a rz y  Szum  i - 
ła sa  i Lew ińskiego. -Nie dziwnego zresztą, wszak 
tu m ieszka król n a fto w y  zagłębia gorlickiego, 
w spółw łaściciel firm y  „Przym ierze" i  kopalni 
„K rólów ka", były w iertacz naftow y, Ignacy  Król. 
W dziew iątym  z rzędu Szybie osiągn ię to  w lis to ­
padzie 50 wagonów ropy a w artość jego kopalni 
„K rólów ka" i jego  w spólników  przekroczyła już 
daw no sum ą m iljona  złotych.

Nic też dziw nego, że szyby naftow e buduje  sie 
wszędzie,, n a  polach, w  lasach, parow ach, a  naw et 
n a  teren ie  m ias t B iecza i G orlic. Napr.zykład ilość 
szybów w ybudow anych n a  p rzedm ieściu  Gorlic, o- 
s iągne ła  w tym  roku  liczbę 50. — N iem ałą sensa-

Budowa nowego szyb u  na 
flow ego  na kopalni „Na­
dzieja* w  S ta re j W si w  no 
w osądeckiem  Zagłębiu Na 

fto w em  (Małopolska).
Fot. a . w .

K ule iłowe do zam ykania  wody 
w  szyb ie  naftow ym .

Fot. a . w.

Z biornik ropy w  Gliniku  
M arjam polskim .

Fot. a . w.
K olebką p rzem y słu  naftow ego w Polsce był po­

w ia t gorlick i. W  K obylance bow iem  pod G orlica­
mi Ig n acy  Łulkasiewiez, ap tek a rz  gorlick i, w raz 
z .Jabłonow skim  po  ra z  p ie rw szy  p rzy  pom ocy ko- 
panek, czyli studzien , rozpoczął w ydobyw ać z zie­
mi ropę. W ielu  ludizi o g a rn ę ła  wówczas gorączka 
ropy. W  k ilk u n as tu  m iejscow ościach pow iatu  g o r­
lickiego zaczęto ze zm iennem  szczęściem  poszuki­
w ać tego drogocennego p ły n u . W net jedinaik fala  
gorączk i ropy  pop łynę ła  na  wschód aż do g ran icy  
ru m u ń sk ie j, za trzy m u jąc  sie  ikróeej lub d łużej

cje w yw ołał fa k t dow iercenda sie 
pokładów  ropnych  ma całkiem  no­
wym i n a jd a le j w ysn ią tym  na  
zachód teren ie  w p ion iersk im  
szybie ko p a ln i „N adzieja" w 
S ta re j Wisi za  Grybowem , w  po­
cie now osądeckim . M imo zim y 
w re tu  p raca . B udu je  sie  nowe 
wieże w iertnicze, okolica ożywia 
sie gospodarczo. G orączka n a fty  
o g arn ia  co raz to now ych ludzi.

Robotn ik na­
fto w y  z  ha­
kiem  do w y ­
ciągania lin.

Fol. a . w .

W ybuch ropy w K ryyu
Fot. Szum ilas.

Kopalnia  „K rólów ka* w  K rygu

w zag łęb iu  jasie lsk im , k ro ­
śn ieńsk im  i borysław skim . 
W p rzec iąg u  k ilk u  d z iesią ­
tek la t odkry te  te reny  ro- 
ponośne zosta ły  w yczerpa­
ne. Rozpoczęła sie  pow ro tna  
fa la  gorączk i n a f ty  ze 
w schodu ma zachód. Obec­
n ie  je s te śm y  św iadkam i 
p rzeszuk iw an ia  n a  nowo 
s ta ry c h  terenów  naftow ych 
na calem  P o d k arp ac iu . R ó­
w nocześnie go rączka  ta  po­
su w a  sie  n a  zachód i pó ł­
noc n a  te ren y  ca łk iem  nowe 
i n ieznane. W  o s ta tn im  ro ­
ku  ponow nie w raca  sie do 
pow ia tu  gorlick iego  a  s tąd  
do N ow osądecczyzny. Szczę­
ście sp rz y ja  H afciarzom  w 
g orliek iem  zagłęb iu . Co k il­
k a  ty g odn i to  tu  — to  tam  
bucha z ło to d a jn y  p łyn  z no- 
w odow iereonych szybów, 
k tó ry ch  ca łe  lasy  w y ras ta  
j ą  wszędzie. P rz y b y w a ją  w 
te s tro n y  coraz to inni lu ­
dzie, k o n tra k tu ją  tereny  — 
w iercą, d o rab ia ją  sie  fo r tu -

J u ±  m i n ą ł  r o k

od ch w ili k ie d y  za c zq łe m  pić 
Ovomaltynę. Rok intesywnej pracy 
zawodowej, rok zdrowia i doskona­
łego samopoczucia. Albowiem fili­
żanka O v o m a lty n y  codziennie to 
niewyczerpane źródło sił i energii. 
Smaczna Ovomaltyna, pełnowarto­
ściowy koncentrat ̂ odżywczy uspraw­
nia funkcje ustroju, wzmacnia orga­
nizm, z a p o b ie g a  w y cze rp a n iu . 
Dlatego też z nowym rokiem posta­
nawiam znów: ,

D z iś  i c o d z ie n n ie  A
O Y O M A L T Y N A !  M
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Dla kogo cłicemy
|  b y ć

piękne?

B luzeczka  w  fasonie sp o r to w y m  z koron k i ecri, 
im itu jące j haft a żu ro w y .  K ołn ierz ,  pasek, ro z ­
cięcie z p rzo du  i r ę k a w y  za tam ow an e  jedw a b iem  
w  ty m  sa m ym  kolorze. Zapięcie na k ry s z ta ło w e  

guziki.

w aga! Bo z łam ów  pew nego kobiecego 
pilsima ang ie lsk ieg o  padło  pyitanie bardzo 
is to tn e  dla kobiece.) m entalności, a  naw et — 
bez p rzesady  — w k racza jące  w treść  kobie­
cego życia: dla kogo ko b ie ty  s ta ra ją  sic  być 
piękne? O to 90 proc. odpowiedzi ma ank ie te  
brzm iało  w ty m  duchu , że k o b ie ta  p rzy ­
s tr a ja  s ic  d la  sieb ie  sam ej.

Ozy to p raw da? Rotzważmy in n e  m ożliw o­
ści. P a n i L usia  — pow iedzm y — chce być 
p ięk n ą  d la  męża. P rzy lnajm niej ta k  tw ierdzi, 
u śm iech a jąc  sic za lo tn ie  i pudrując* nosek 
przed lu ste rk iem . T ylko że m ęża n iem a w te j 
chw ili p rzy  n ie j, a oma jed n ak  up iększa  sie- 
Rzeczyw istość zad a je  wiec k łam  je j tw ie r­
dzeniu. P a n i N iusia  ośw iadcza buńczucznie, 
że eonajm niiej połow a je j  w ydatków  na  ko­
sm etykę, ma ikirawczymie i m odiniarke p rzy ­
p ad a  na — rob ien ie  n a  złość p rzy jació łkom . 
D a jm y  na to. Ale ja k  św iadczyłoby to o je j 
ch a rak te rze?  F a ta ln ie . L epiej w iec p rzy p i­
sać to pozie i n ie  daw ać je j  w iary . P ozostaje  
wiec odpowiedź, zam ieszczona n a  łam ach 
owego p ism a  ang ie lsk iego  przez 90 p rocen t 
czytelniczek, że kohielty s tro ją  sie dla zado­
w olenia w łasnej próżności, czyli d la  siebie 
sam ych, dlła podn iesien ia  sam opoczucia.

D alsze ro zs trzy g an ie  te j d y g re s ji oc wła- 
ściiwiego fa lje to n u  o m odzie je s t chyba zby­
teczne. W iem y w szystk ie  — albo p rz y n a j­
m niej zdaje  sie  nam  — w czem mam dobrze, 
k tó re  n o w a to rs tw a  m ody odp o w iad a ją  ty p o ­
wi nasze j u rody , ma co możem y pozwolić o- 
bie przy  uw zg lędn ian iu  nasizego budżetu.

W  poprzednich  fe lj etom ach  w spom inali-

Prześliczna, elegancka po po łu d n io w a  bluzeczka  
z materja łu  koro n ko w ego  —  haft na tiulu  —  

ozdobiona  s tra sso w em i guzikam i i kw ia tem .

śm y k ilk ak ro tn ie , że k o stjum  p rzesta ł być 
już  u b ran iem  przejścioW em  ma w iosnę i w je ­
sien i, lecz podobnie jaik opanow ały  m odę le­
tn ią , talk i te ra z  w zm ienionej fo rm ie sto­
sow nie do au ry , z g ru b y ch  m a te rja łó w  bo­
gato  p rzy b ran y ch  fu trem , s ta ł sie  faw o ry ­
tem  zim y. A le do p ięknego  koistjiumu potir-e 
bna je s t bluzeczka. M oda zim ow a rzuc iła  
na ryineik istne  cacka, m łodociane, twiairzo- 
we, bardzo  m iłe, i zarazem  p rak tyczne, bo 
stosowno ma każdą pore dnia. W róciły  zno­
wu d ług ie  kasak i z jedw abiu  gładkiego, 
p rzy b ran e  haftem  lub ap lik ac jam i. P onad to  
m odne są k ró tk ie  bluzeczki z m a te rja łó w  ko­
ronkow ych i z ażurow ych haftów . Nosi sie 
także żak ie ty  kostium ow e do eałytch sukie- 
inók,/których boigaetwo fasonów  jes t n ieo g ra ­
niczone. A wiec bez w zględu n a  to, d la  kogo 
chcem y sie stro ić , m ożem y nasz cel osiągnąć, 
bo różnorodność i fa n ta z ja  w fasonach, ma- 
te r ja ła e h  i rodzajach  tu a le t  i ok ryć pozw ala 
na to, o ille ty lko  środki sta rczą !

Mab.

Oryginalny, n ie sp o tyk a n y  do tych czas  
fason sukni popo łu dn io w e j .  P rzó d  
w  ksz ta łcie  spiczastego far tuszka  na 
piersiach p rzech odzi do ty lu , okala­
jąc biodra m a rszczen iem  poprzecz-  
nem, uzupeln ianem  sutą kokardą  

i guziczkam i w zd łu ż  p leców .
AJa p ra w o :

K ażdej,  nawet n a jsk ro m n ie j­
szej bluzeczce lub sukience  
m o ż e m y  nadać charakter  p o ­
p o łu d n io w y ,  przyp in a ją c  tak  
m odn e obecnie k o k a rd y  żab o ­
to w e  i k w ia ty  ze srebrnej,  zło­
te j  lub białej koronki.  Do le­
go z ta ty  lub srebrny  w ą sk i  pa ­

sek  skórzany.

1118 W Z O R O W O  P R O W A D Z O N A  Z A W O D O W A

SZKOŁA KOSMETYCZNA
M A R Y  M A Y E R  w  W arszaw ie już przyjmuje zapisy na rozpoczynający się  
w  styczniu kurs teorii i praktyki kosmetycznej. Czas trwania kursu cztery mie~ 
siące. W ykładają w ybitne s iły  naukow e i fachow e. Ukończenie kyrsu u P ^ ^ n ia  
do otw arcia w łasnego  gabinetu kosm etycznego i sam odzielnej praktyki. 
INFORMACYJ UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE KANCELARIA SZKOŁY, WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2.
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OLYMPE
BRADNA
jedna z młodszych 
g wiazd  na firma= 
mencie filmowym, 
kfórej urocza fwa= 
rzyczka o czaruj ą= 
cym uśmiechu zy= 
skała powszechną 
sympafję publicz= 

ności.
F oł. p,P aram ou n t“



APOLONJUSZ

KĘDZIERSKI.

F ol. „W A R N E R  BROS"  

(Clą* dalszy z poprzedniego num eru).
T ym czasem  w S k ry tc e  Zbójeeklilej odbyw a sie  huczna za­

baw a złodziei i band y tó w . G dyE dw ard  w dalszym  c ią g u  u trz y ­
m uje, że .jeś/t k ró lem  Angllji, jzrzewtcpey komonują ch łopca  
kub łem  i  o b w o łu ją  go królem  błaznów , n a d a ją c  m u przyito- 
mek „F u -F u  p ie rw szy  

W  drodze do S k ry tk i Z bójeck iej M iles Hem lon z a trz y m u je  
ni ■; w p rz y d ro ż n e j gospodzie, gdziU n a w ią z u je  ro m an s z  córlką 
go spodarza . P ięk n a  E llen  n a m a w ia  p rzy sto jn eg o  ry c e rz a , aby  
zes ta l na noc w gtrspodZEe, a nie tlu k l się  w bezgw iezdną

> KSIQŻĘ i ŻEBRAK <
w-g głośnej powieści Marko Twaina, przeniesionej 

na ekran przez wytwórnię W ARNER BROS.
W rolach gł: ERROL FLYNN oraz bliźniacy  

BILLY i BOBBY MAUCH.

noc nltebeaffiiecatiymiii t ra k ta m i. Mliles H endon. podlnifcy u rodą 
l za lo tn o śc ią  dzicwcwyny, ulega ii zostaje .

T ejże  noey i w te j sa m e j oberży  zu trzy m u je  sic pew ien  bo­
g a ty  szl»(ełieic. J a n  O an ty  i je g o  p rzy jac ie l H ugo  zm u sza ją  
E d w a rd a  'pod g roźbą to r tu r ,  a.l>y witipńJuezestniilezyl w nap a­
dzie  n a  bojgarwa. H ugo ju ż  ma w bić  nóż w se rc e  nap ą  doił; tego, 
a le  E d w a rd  o s ta tn ie j  chw ili' w y trą c a  nóż z  dtouii zb rodn iarza

N a w szczęty a la rm  z pom ocą E dw ardow i sp ie szy  z n a jd u ­
ją c y  silą w  gnsiMHlzie H endon . Z osta je  on jednalk n:ieśtus®n.iii 
posądzony  o udzia ł w n ap ad z ie , uw ięz io n y  ii sk rę p o w a n y  wile- 
zam i. Elteni, k o rz y s ta ją c  z g łębok iego  snu  s tr a ż n ik a , pawe- 
oina w ięzy  i u w a ln ia  sw ego ukochanego.

Z nalaz łszy  s ie  n a  w olności H endon pędzi za E dw ardem : i J a ­
nem  Canity. D opadłszy  tego o s ta tn ie g o , sitacza z  n im  zaw z ię tą  
w alkę , k tó ra  kończy  sfię zas łu żo n ą  śm ie rc ią  z b ro d n ia rz a . 
W  miedzyczasliie E d w ard 1 zo s ta je  p o rw an y  p rzez  w ysłan n ik ó w  
lo rd a  Hientiforda, k tó rz y  w iozą go  do Lasu, ab y  go tam  z g ła ­
dzić ze św iata-

P o rw an e  E d w a rd a  przez w y słan n ik a  z  (pałacu przeikonyw uje 
n areszcie  Hendtona, że ch ło p iec  je s t  p raw d ziw y m  królem .

Fol. „W A R N E R  BROS"

S zlach e tn y  ry c e rz  pędzi śladem  p o rw an eg o  i p rzy b y w a w sa ­
mą porę, aiby stoczyw szy  zw ycięsk i imjtedynek n a  szpady- jed- 
nitcześnie a  trzem a  u zb ro jo n y m i s tra ż n ik a m i, zap o b iec  po- 
pctnieiiliiii królobójstlwat.

K ról u ra to w a n y !  A te ra z  H endon p o sta n aw ia  w y ru szy ć  
z E dw ardem  co koń w yskoczy do Eomdyniu, bo  ob rzęd  ko ro ­
n acy jn y  rna wie n ieb aw em  rozpocząć, zaś H endon za w szelką 
ceni; ch ce  zap o b iec  ukoronow ali i u żeb rak a  na k ró la  i w rócić  
tron 'praw dM w em u dZiietdWieowi korony .

(Dokończenie w następnym  num erze).

A polon jusz  K ęd z ie r ­
ski: „Ł o w icza n ka  w  

Janisiawi<ach“ .

Z D JĘ C IA  FOT.
A. M A S Ł O W S K I  

W A RSZA W A .

A polonjusz K ędziersk i:  „ U’ ogrodz ie“

C j dyby  przystało nam  w yliczyć 10 n a j ­
św ie tn ie jszych  nazw isk m a la rs tw a  po l­
skiego, w śród nich  znajdzie  się chyba 
zaw sze nazw isko A po lon jusza  K ędzier­
skiego.

Im  to zaw dzięczam y wizniesienie 
św ią ty n i sz tu k i po lsk iej. Dziś — jak że  
sm utno  pom yśleć — m am y w śród  nas 
ty lk o  dwóch: tegorocznego la u re a ta  n a ­
g rody  m. W arszaw y W ojciecha K ossa­
ka i A polonjusza K ędzierskiego, k tó ry  
o trzy m ał w d n iu  św ięta  N iepod leg ło ­
ści — ordier Polski O drodzonej — krzyż 
kom andorsk i, za zasług i tna polu 
sztuki.

K orzystam  z okazji, ab y  sędziw em u 
a r ty śc ie  złożyć życzenia i w spólnie 
z p. M aciejem  N ehring iem , prezesem  
„G rupy  akw arelistów ", k tó re j człon­
kiem  honorow ym  je s t p. K ędzierski 
uda jem y  się  do p raco w n i M istrza. I  oto 
m am  możność sp ędzen ia  p a ru  chw il 
z w ielkim  a r ty s tą  i... jak że  prostym  
i sk rom nym  człow iekiem .

„O rder — mówi G ospodarz — n ie  p a ­
su je  do m nie. M imo to  o trzy m ałem  już 
d ru g ie  odznaczenie. Mój Boże, j a  ko­
cham  ty lk o  p racę  i szczęśliw y jestem , 
m ogąc m alow ać od ra n a  do zm ierzchu! 
D latego się  n ig d y  wi życiu nie nudzi­
łem, bo m alow ałem . A i te raz  nie w iem  
jak  m am  zdążyć, b y  podołać te rm i­
nom ; w g ru d n iu  S alon  w IP S -ie , w Za­
chęcie — proszą  by  coś przysłać. Ja  
m am  surow e w y m ag an ia  w sto sunku  
do sam ego sieb ie. S m utno  mi, gdy  
m nie n iek tó rzy  a rcym odern iśc i tak  bo­
leśnie ra n ią , k ry ty k u ją c .

D la  innie najw yższym  au to ry te tem

i w ładcą  je s t sz tu k a  i d latego  p rzykro  
m i, g d y  o m e uszy o b ija ją  się k łó tn ie, 
kom eraże w śród braci a rty s ty c z n e j; 
czyżby n ie  lep ie j było, by zam iast j a ­
łow ych sporów  c a łą  energfję pośw ięcili 
p racy  tw órczej?

Zawsze w yznaw ałem  zasadę — p ra w ­
dy a rty s ty czn e j. J a k o  p rzy k ład  może 
służyć h is to r ja  pew nego ju ry , przed 
w ojną  w Zachęcie. Ogłoszono k o n k u rs  
na n a jp ię k n ie jsz y  p o rtre t, tym czasem  
nieznany  jeszcze bliżej W ysp iań sk i 
p rz y s ła ł k a rto n y , k tó ro  m ojeni zda­
niem  zasłu g iw a ły  n a  I  nagrodlę. Lecz 
było to  w sprzeczności z s ta tu tem . 
W alczyłem  przeciw ko lite rze  praw a 
z w szystk im i sędziam i. Aż G erson, m ój 
nauczyciel, pogn iew ał s ię  na m nie, żc 
n ie  zgadzam  się z nim ! Je d n a k  na ty le  
p o tra fiłem  go przekonać, że n ag le  w y­
ją ł  z p o rtfe lu  25 ru b li, jak o  nag ro d ę  
hors concours dla... W ysp iańsk iego .

A le przechodząc od przeszłości do te ­
raźn iejszości — m uszę P a n i pow ie­
dzieć. że bardzo cenię p. N ehringa , za 
to, iż znalaz ł sw ój s ty l  w ak w are lach  
ja k  i za to, że je s t ta k  energ icznym  
człow iekiem , k tó ry  m a d a r z jed n y w a­
nia sobie ludzi. M ną rządzi ja k  chce 
i ja  się zgadzam  na Ifo — kończy ze śm ie­
chem, pogaw ędkę p. K ędziersk i.

T y le  on sam . A imy cóż? P rz y p o ­
m nim y, że urodził się  w 1861 ro k u  w 
Suchedniow ie w K ieleckiem , że jak o  
20-letni m łodzieniec k o rzy sta ł z rad  
B ran d ta , że 'był w szkole G ersona do 
1883 roku. P ierw sze  la u ry  zb ie ra ł ja k o  
lu s tra to r . Lecz przyznał s ię  nam  ró w ­
nież, że pierw sze p race w y staw ia ł je ­

Apolon jusz K ędziersk i:  „ W id o k  z

szcze, będąc w szkole G ersona, pod 
pseudonim em , gdyż n ie  w olno by­
ło uczniom  b rać  udzia łu  w p u b li­
cznych w ystaw ach .

P o tem  młodiy m a la rz  w y jecha ł 
n a  dalsze s tu d ja  do M onachjum  
ówczesnej s to licy  akadeim ij m a­
larsk ich .

Od 1885 roku- bierze u d z ia ł w w y­
staw ach  zagran icznych . Zdobyw a 
sław ę „O grodnikiem ", „A ntk iem  
astronom em ". S y p ią  się  meldale, 
nag ro d y , odznaczenia, zdobyw ane 
w k ra ju  i na  szerorfkim świecie, 
a  naw et C hicago o fia ro w u je  pol­
sk iem u a r ty śc ie  m edal.

O d roku  1891 osiada w W arsza ­
wie, rzadiko opuszczając  p racow nię , 
ch y b a  d la  w yjazdów  ma wieś, by 
wieść k ilk a  m iesięcy żyw ot ry b a - 
k a-m alarza . N ależy do „Sztuk i",

Ł u bien n y  na panoram ę N ariv i“ .

„P ro  a rte " , a  obecnie, ja k  w spom ­
n ia łam , je s t członkiem  honorow ym  
„G rupy  A kw arelistów ", b io rąc  zaw ­
sze czynny  u d z ia ł w w ystaw ach  te ­
go tow arzystw a.

Ozyż trzeba też mówić o najw aż- 
nie jszem , że ta le n t jego  ra d u je  od 
50 przeszło la t dusze m iłośników  
p iękna? Żc p rzesub te lne j gam y ko­
lo rów_ zachodzącego sło ń ca  n ik t  n 'e  
p o tra fi oddać tak , ja k  on? Że dzie­
ła  jego  zb łądziły  pod! strzechy  
i s ta ły  się w łasnością  narodu , że 
go kocham y za uw ieczn ien ie  po l­
skiego fo lk lo ru  w n a jp ię k n ie j­
szych form ach  i żc p ragn iem y , by 
ja 'k  na jd łu że j tw orzył, ku chw ale 
naszej Sztuk i i ku w łasnem u zado­
w oleniu .

Mgr. Kr. D ienstl-K aczyńska.



P o r t r e t  M arsza łka  Śm igłego-R ydza w m undurze 
honolriowego Komandoria. O ficersk iego  Y acht-K lu 
bu — pondzla airlt.-imal. K a ro la  K ryńsk iego . P o r­
tre t  będący w łasnością  O ficersk iego  Y acht-K lubu, 
w y staw ian y  je s t ma obecnym  dloiroicznym Sallanic 
In s ty tu tu  Propaganidly Sztuk i w W arszaw ie.

rĘUMAT YZMi f
t f r t r e t y z m i 7  

*1 e t  w o b ó 1 a ̂
siosuje się 2-3 iableiek 
To gal 3 lub 4 razy  dzien­
nie. To gal je si dobrym 
środkiem przeciwbólowym ]

1147

POLOHIA*

N o w y  te n  tu sz , s p re -  
P .P .9. O L E J K U

sP r
. o l e j k

R Y C Y N O W Y M ,  p o ­
w o d u je  n a ty c h m ia sto w e  
w y d łu ż e n ie  s ię  rzę s , 

s p o w ija ją c  je  w p a sm o  lś n ią c e g o  je d w a b iu .
Je s t  a b s o lu t n ie  n ie s z k o d liw y , m e  s z c z y p ie  i m e 

s p ły w a . T y jk o  je d n a  m in u ta  ra n o  w y s ta r c z y  n a  z a ­
s to s o w a n ie  te g o  c u d o w n e g o  ś r o d k a , k tó ry  n a d a  r a m  s p o irz e m u

POWW yrno T r a ' ^ t o y d c i e „ i a c h :  N O IR ,  B R U N . B LEU , V E R T , 
A C A J O U  i C H A T A IN .  —  G e n e r .  re p re z e n t . n a  P o ls k ę  i W . M. G d a ń s k :  

L. K R Y S IU K , W a r s z a w a , L E S Z N O  15, te l.  1 1 -5 0 -2 8 .

DROGA W NIEZNANE (EBB-TIDE) B A L E T  R E P R E Z E N T A C Y J N Y  
W LO ND Y N IE.

R ew ela cyjny film , wykonany  
ca łko w icie  w kolorach, n a j­
now szym  system em  „T e ch n i-  
color" wg. słyn n e j pow ieści 
w ielkiego p isarza  an g ie l­
skiego  R. Lou isa  Steren so n a

W  rolach  g łów nych: O scar ITo- 
m olka, R a y  M il land , F ran ces 
F a rm e r. R eży se rja  Jaimes H ogan. 
Dzieje cz te rech  m ężczyzn i je d ­
ne j kobiety , rzuconych n a  sam ot­
ną w yspę, gdzie n iem a żadnych 
p raw  za w y ją tk iem  ich w łasnego. 
O ry g in a ln e  zdjęcia ta jfu n u . Czar 
w ysp mórtz po łudn iow ych  w kolo­
rach .

Fot. „P A R A M O U N T -

'

B aw iący  w  L ondynie  P o lsk i B a le t R ep rezen ta­
cy jn y  '.kroczy od sukcesów  do sukcesów , stanow iąc 
do b rą  p ro p ag an d ą  polskiej sz tu k i tanecznej- Szeze-

§ólnie żywo ok lask iw an e  są  nasze ta n c e rk i ze 
ław sk ą  i O lgą Glinlkówną n a  czele. T e  o sta tn ią  

w idzim y, jak o  żn iw iarkę  w ..P ieśni o ziem i naszej".
S tu d io - Irin, P a r y 3

2  • W  Y  S  T A W  Y  • W  • I P S - i e .

*iii

.



Z NOWYM BOKIEM
N O W E R Z E

R o b e r t  
Wilcox, no­

w y am ant A -  
m eryki, teprezen- 

tn jący typ  „amery- 
^kańękiego kochanka“.

Fot. Netu Uniwersał.

Nan Grey, m łodziutka  aktorka film owa, jedna  
z  ,,now ych  tw a rzyczek“ ekranu.

F ot, Netu Uniwersał.

P hylis Brooks, u- 
rocza artystka  a- 
m erykańskiego e- 

kranu.
Foł. „20 th  C E N T U R Y  

F O X “ .

Tony Martin, p o ­
pu larny aktor a- 
m ery kański u nas 
dotychczas pra­
wie n ieznany, kre­
ujący role chara­
k terystyczn ych  a- 

m antów .
Fot. „ 2 0 ih  C E N T U R Y  

FO X".

R  oik 1935 p rzy n ió sł n am  tafcie gw iazdy , j a a 
R obert Taylosr, E rro l Flymm, N elson E ddy,
F re d  M ae M u rray , H e n ry  Fomda, Jam es 
Stewiart.

W  ro k u  1936 zyskali s ław ę: Tyirone Płowe1 
(„T.ra fa lg a  r “) i Don A m eche („R am ona 
„Z apom niana  symfomjia “).

Rok bieżący przynosi n a m  znów k ilk an a - 
ści c iekaw ie izapoiwiada jąey ch  się  debju tów .

T rzeba  jed n ak  zaznaczyć że te tw arze, kitóre d la  po lsk iej 
pulblicizności is to tn ie  s ą  uoiwe, a n a  jw yżej znane z n iew iel­
kich  epizodów — wiśród puibliczniośei ameiryklańskied. cieszą 
s ię  już oddawma, d u żą  p o p u la rn o śc ią . A d z ie je  sio tak  
d latego , że n a  tnasze e k ra n y  d o c ie ra ją  p rzew ażnie tylKo 
te  gw iazdy, (które im ają ju ż  usta loną , m ark ą  z a g ra ń  ieą 
i w sku tek  tego z m ie jsca  m ogą stan o w ić  d la  n a sze j p u ­
bliczności okrzyczaną a trakc ją .

•Czasem dteieje s ię  n a w e t tak , że ja k iś  a k to r  Ibardizo po- 
pullarny zagram ieą, je s t  u n a s  zupełn ie  n ie z n a n y  — a  do­
p ie ro  !gidy idol trze  do n a s  jeden  ;z jego  film ów  i zy sk a  u z n a ­
n ie  i publiczności, sp ro w ad za  się  „h u rtem " w iszystkie po­
przednie , gdyż „gw iazda wiz ie ta“ i trzeba k o rz y s ta ć  'z kon­
iu n k tu ry  (exeuiplum : Dainieile Da.rrie;ux).

(P rzypa trzm y  s ię  Iteiraz naszym  now ym  tw arzom . P ie rw ­
szeństw o m a oczyw iście p leć  p ięk n a .

iCzy p rzy p o m in ac ie  sobie  trzy  dziew czynki z  w esołej

koiniedji p. t. „Panny"? „G w iazdą" wśród nich  była 
znana n a m  ju ż  k ilk u n asto le tn ia  śp iew aczka D eanna 
D urbin  — a jed n ą  z je j uroczych tow arzyszek — Nan 
Grey. N a naszem  izdjęoiu w idzim y ją  w f ilu te rn e j po­
zie, w y ch y la jącą  się z  za ażurow ej zasłony. W bieżą­
cym  sezonie u jrzy m y  ją  w k ilk u  film ach  kom edjow ych 
- -  ty tu łó w  ich jed n ak  jeszcze n ie  znam y. Poeóż nam  
ty tu ły  — każdy kinom an i tak  pozna na  fotosach f il­
m owych tą sym patyczną  „now ą tw arzyczką".

M oda im p o rto w an ia  do H ollyw oodu ( e u r o p e j s k i c h  
ak to rów  p rzy b ie ra  na sile. O s ta tn ią  je j „o fia rą "  je s t 
w ie leu sk a  a k to rk a  te a tra ln a  — Rosę S trata  der. Po L u i­
zie R ainer, k tó ra  w Hollywood zrobiła  w sp an ia łą  ka- 
rje i ą i okaza ła  się a k to rk ą  nap raw dę  g e n ja ln ą  (pam ię­
tn a  ro la  C hinki w „Ziem i błogosław ionej") — je s t  to 
w ie .» d ru g a  „now a tw arz", po rw ana  .bezeeramiomjalnic 
prz. film  am erykańsk i z te a tra ln eg o  terenu  n ad  m o­

d rym  D unajem . A m erykańska  p ra sa  film ow a om aw ia­
ją c  je j g rą , wisipamina coś p rzy tem  o... M arlen ie  D ie­
tr ich  i G racie Garbo... A le n ie  uprzedzajm y w ypadków ! 
M iss Rosę S tra n d e r  da  nam  sią  poznać osobiście w je ­
dnym  z o sta tn ich  w yprodukow anych  film ów  am ery k ań ­
skich . W tedy  sa m i ocenim y ten now y n aby tek  am ery ­
k ańsk ie j F ilm ji.

P h y lis  B rooks — d ru g a  p rzedstaw  i c i e łka. p łc i p ięknej 
w naszej rew ji1 fo tog raficznej — je s t  dobrze z n a n a  p u ­
bliczności am erykańsk ie j. G rała, bowiem  ko le jno  w f i l ­
m ach w ytw órn i _Paramouinit", „U niversial“ i „Ił. K. 0 . 
Radio". U  nas u jrzy m y  ją  w film ach  „20th C en tu ry  
F o x “ — p rzew ażn ie  w ro lach  kom edjow ych. J e j  św ieża 
aparyc ja , i n a tu ra ln y , m łodzieńczy w dzięk zd a ją  się 
w różyć naszej now ej znajom ej duże pow odzenie zw łasz­
cza u m ęskiego  odłam u kinom anów .

W bieżącym  roku  w śród „now ych tw arzy" przew ażają

J* ' D enis 0 ’Keefe, now y amant 
rom an tyczny  X . M uzy, którego 

u jrzym y  niebawem  w  jed n ym  z film ów  
am erykańskich. Fot. „m . g . m .".

jed n ak  mężczyźni. W  am erykańsk ich  p ism ach  f i l­
m ow ych w ru b ry k ach  „ F u tu rę  F a w r ita s " , zn a j­
du jem y  d łu g i szereg  m ęsk ich  sylw etek, „przy" 
szły  eh  faw ory tów " ze szozegółowemi om ów ienia­
mi .k arja ry  każdego z nich  i w yczerpującem i da- 
nem i osobilstemii.

K tó rzy  z n ich  d o trą  na  nasze  ek rany?
P rzedew szystk iem  now y a m a n t romamtycziny — 

m iste r D enis 0 ‘Keefe. O dznacza s ię  on atle tyczną 
budow ą i zam iłow aniem  do życia w iejskiego. S ta ­
le p rzebyw a w  stwem m ałem  rancho  w S an  F e r ­
nando Va.ley, gdzie p asjam i oddaje  się zajęciom  
w ogrodzie. Jeg o  najlepszym  tow arzyszem  życia 
je s t  (jak  do tąd) w ie lk i dug, k tó reg o  w idzim y na 
zdjęciu. D enisa  0 ‘K eefe  u jrzy m y  w d ram acie  o 
n ieusta lonym  jeszcze ty tu le , w  k tó ry m  paptne 
jego  będzie V irg in ja  B ruce. A m eryka oczekuj 
z n iec ierp liw ością  jego  d eb ju tu . My też.

A m antem  ch arak te ry s ty czn y m  je s t Tony M ar­
tin  — m ąż znanej u  n a s  gw iazdy A lice F aye  
(„42-ga ulica"). Jeg o  g en re  ak to rsk i — to role ko- 
m edjowo-m uzyczne. W  tak ich  w łaśn ie  ro lach  po­
k ażą  igo nam  diwa nowe film y  m uzyczne z Eddie 
G antorem , Ju n e  L aug  i A lic ją  F aye. C!zy| i u  nas 
zdobędzie tak ą  popularność, ja k ą  oddarwna cieszy 
sią w A m eryce?

św ieżo upieczonym  ak to rem  je s t  R o b ert Wil- 
cox. K a r je ra  jego je s t bardzo p ro s ta : początkowo 
stud,jow ał w am ery k ań sk iem  „U. S. C.“, potem 
w szkole d ram atycznej — aż zosta ł „o d k ry ty  przez 
„T ea tr M ały" w B ufallo . S tą d  p o rw a ł go „Uni- 
v e rsa l“, k tó ry  n ak ręc ił z n im  ju ż  k ilk a  filmów. 
W ilcox rep rezen tu je  ty p  „am erykańsk iego  .'kochan­
ka" ja k  o n im  p iszą  w am ery k ań sk ie j p ra s ie  f i l ­
mowej. Ale ja k  go p rzy jm ą  nasze piękne panie?

Wiresizcie n a  zakończenie n a leży  •wymienić n a ­
zwiska d(wu n ajm łodszych  la to ro ś li srebrnego  
ek ra n u : Ju d y  G arland  — k ilk u n asto le tn ie j śp ie­
waczki w ty p ie  F ran c iszk i G aa l i o  g łosie  D eanny 
D u rb in  (zag ra  w f ik n ie  m uzycznym  obok E lean o r 
P ow el i R o b erta  T ay lo ra) — oraz gw iazdy  chło­
pięcej — R onalda S in c la ira , Nowoteielandezyka, 
k tórego  u jrz y m y  w  now ym  film ie  M etra  — w raz 
z rów ieśn ik iem  Mickeyi R ooney‘em , śpiew aczką 
Sophie T ucker i w spom nianą  w yżej Ju d y  G ar­
land. N ajm łodszym  gw iazdom  H ollyw oodu p rzy ­
b y ła  więc p a ra  now ych ryw ali.

O to w iązanka „nowych tw arzy", k tó re  w y ru sza ją  
n a  podbój X -tej m uzy z początkiem  ro k u  1938.

Zbigniew  P ite ra .



J . iS .S T E M P N IE W IC Z
POZNAŃ

. . . r a n o  i  w i e c z o r e m

B A L S A M IC Z N A  PASTA DOZĘBÓ 
B A L S A M IC Z N Y  ELIK SIR  DO U ST

JAM CHAMOT
KRAKOWSKI

L U T N I K - A R T Y S T A .

W  poczekalni lekarza, adwokata  
i re jen ta  nie powinno nigdy brak­
nąć najnowszego numeru „ŚW IATO­
WIDA*. Kuchenka spirytusowa EMES — p rzy ja c ie l c z ło w ie k a  sa m o tn e g o

W K rakow ie, p rzy  ul. Zacisze L. 13 w m ałe j 
sch ludnej izdebce m ieszka ten  dziw ny człow iek — 
k tó ry , będąc zresztą  zupełn ie  p ro s ty m  i nieuczo- 
nym , pośw iecił w swem życiu w szystko d la  je d ­
nego jedynego  celu, k tó ry  um iłow ał — d la  lu t­
n ic tw a. J a n  Cham ot, w m łodości sw ojej p ra k ty ­
k u jąc  u  niem ieckich  lu tn ików , po n iezw yk łych  

.ko lejach  losu, dosta ł sie  po  w ojn ie  z pow rotem  do 
P o lsk i i ob ją ł n iedaleko K ra k o w a  p o sa d ę -  ogrod­
n ika. A le terasa me ro nie w yrzek ł >sie b y n a jm n ie j 
ukochanego zawodu, p racu jąc  podczas d n ia  
w ogrodzie, noce zaś pośw ięcając doskonalen iu  sie 
w siwym w łaściw ym  fachu . P on iew aż jed n ak  trze ­
ba k ied y ś  spać, J a n  Cham  ot n ie  m ógł pogodzić 
ty ch  dwóch tak  sprzecznych ze sobą zajęć, i został 
p rzez swego chlebodaw cę postaw iony  wobec d y ­
lem atu : albo  bedizie og ro d n ik iem  i p rzes tan ie  z a j­
m ow ać sie lu tn ictw em  — albo też s tra c i posadę, 
k tó ra  m u d aw ała  chleb. I  oto J a n  C ham ot w ybiera  
o s ta tn ią  a lte rn a ty w ę . P rzenosi sie do K rakow a, 
gdzie już  od szeregu la t  m ieszka pod wyżej poda­
nym  adresem , z a ra b ia jąc  m in im aln ie  i ślęcząc ca­
łym i dn iam i nad budow ą skrzypiec, a ltów ek, wio­
lonczel, m ando lin  i g ita r . P rz e ra b ia  rów nież 
w międizyezasie sk rzy p ce  fabryczne, za co pob ie ra  
najiskrom niejsze w ynagrodzenie . A le to jeszcze nie 
w szystko. J a n  C ham ot p ra c u je  u siln ie  od la t  nad 
w ynalezien iem  su b stan c ji do t. zw. hom ogenizow a­
n ia  in s tru m en tó w  sm yczkow ych, n ie  w iedząc —• żo 
rów nocześnie w Niem czech znany  fizyk  i m uzyk 
w jednej osobie, p ro feso r P. S. Koch rozw iązu je  
ta jem nicę  doskonałości s ły n n y ch  sk rzy p iec  S tra - 
d iv a riu sa  i innych  w ielkich m istrzów -lu tn ików  
w łoskich, k tó rzy  sztuczną d ro g ą  nadaw ali d rew ­
n ian y m  ściankom  sw ych in stru m en tó w  jednolitość, 
w y p e łn ia jąc  w szelkie porow atości sp ec ja ln ą  prze­
źroczystą  su b s ta n c ją  i w ten sposób U zyskiw ały 
in s tru m e n ty  jeszcze p rzed  ich po lak ierow an iem  
w span ia ły , soczysty, sreb rzy śc ie  pe łny  dźwięk. 
P ro f. Koch o trzym ał zapom ocą w ynalezionej przez 
sieb ie  su b stan c ji, podobne w yniki, ja k  w łoscy m i­
strzow ie  — hom ogenizu jąc swe skrzypce pirlzed po- 
lakierow anieim  od s tro n y  zew nętrznej. S k ro m n y  
zaś, n ikom u n ieznany  b liżej lu tn ik  kralkowski, po 
c a ły m  -szeregu w ielo letn ich  prób w ynalaz ł sub ­
s ta n c ję  do hom ogenizow ania in stru m en tó w  sm ycz­
kow ych, czyniąc to jed n ak  od Strony w ew nętrznej 
ich  śc ianek  i przez to  w łaśn ie  dosze ł do o w iele 
lepszych, niż jego niem iecki „kolega*, w yników .

J a n  C ham ot przerob ił w ten sposób wiele skrzy 
piec, oddanych  m u do n ap raw y  — tak  in s tru m e n ­
tów w artościow ych, ja k  i zw yczajnych  fab ry cz ­
nych , podnosząc ich w arto ść  n ie jednokro tn ie
0 100—200 proceut. W iolonczele k o rek ty  J a n a  Cha- 
m ota z y sk u ją  w równiej m ierze na w artości, ja k
1 p o p raw ian e  przez niego Skrzypce.

J a n  C ham ot je s t ta len tem  sam orodnym  — ta ­
lentem , Iktóry p o p arty  przez zam iłow anie, rozw i­
n ą ł się zupe łn ie  sam odzieln ie i w art je s t bliższego

Na lew o :

Poszczególne fa zy  b u d o w y  
skrzyp iec .  Od lew ej no 
p ie rw sze m  m iejscu  m e ta lo ­
w a  fo rm a  „ brzu szk a“ —  
no drąg iem  p rz y r zą d  do  
rzeźbienia  ścianek  —  na 
Irzeciem form a do  w y g i ­
nania „ b o c zk ó w “ —  na
czw a r tem  w reszc ie  w id z i ­
m y  „ k a d łu b “ w ra z  ze 
ściankam i bez s trony  
przednie j .  Na planie p ie r w ­
s z y m  leżą sk r zyp ce  ju ż  
gotow e, sp orządzone  przez  

Jana Chamota.

Jan C ham ot p r z y  s w y m  w arsz tacie  lu tn iczym .
Z djęcia  A g. Fot. „ Ś w ia to w id "

zazn a jo m ien ia  się  iszerszydh kół m uzycznych 
z o siąg n ię ty m i p rzez siebie w ynikam i. Kralkowski 
lu tn ik  nie u m ie  się rek lam ow ać i ży je w sw ej 
izdebce w  n a jsk ro m n ie j szych w arunkach . Gdyby 
po bliższem  fachow em  zbadan iu  pnaea p rz e d s ta ­
w icieli m uzyki okazało się, że re z u lta ty  uzyskane 
p rzez n ieg o  w arte  są finansow ego p o p a rc ia  — 
m ógłby  011 w lepszych już  w aru n k ach  stw orzyć 
może sw ą od rębną „szkołę**, k tó ra b y  pod jego k ie ­
ru n k iem  w y ksz ta łc iła  odpow iednich czeladników  
w zapoznanej p ra w ie  zupełn ie  u nas -sztuce lu t­
niczej. Jeże li a r ty k u ł ten  za in te resu je  odpow ied­
n ie  s fe ry  — spe łn i należycie swe zadanie. A o to 
w łaśn ie  nam  chodziło. A dam  C yprian .
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Z E  ŚWIATA FILMU.

M y iw  Loy, św ieitna a r ty s tk a  am ery k ań sk a  
i u lu b ien ica  (publiczności całego św iata , ukaże  się 
jak o  p a r tn e rk a  W illia m a  P ow ella  w film ie p. t.
„D ouble W ed(litlg“. „M etro G o td w yn  M ayer“

L uiza R a in e r po w ielk im  sukeosio we film ie p. t. 
„Życie u licy", ukaże się w film ie  p. t  .„E m porors 

C aw llnstick", jak o  p a r tn e rk a  W illiam a Pow ella.
F ot. „M etro G o td w y n  M a yer“

Z TE A TR U  KALISKIEGO.

Dużem  pow odzeniem  w K aliszu  c ieszy ła  sic  fa rsa  N iew iarow icza p. t. „Gdzie d jabet n ie  może., w y­
staw io n a  w teatrze  im . B ogusław skiego  w św ietnej reży se rji Iw o G alla. N a szczególne (podkreślenie 
z a s łu g u ją  w ykonaw cy czołow ych ró l p. G in te lów na (w roili sp ry tn e j Ja n k i)  i p. W itold  Kiecki ( w roli 
d r  B arka). C ały z resz tą  zespół giral koncertow o tę zręcznie n a p isa n ą  kom edję. Na. zdjęciu  d r B ark (p. 
W ito ld  K iecki) w rozm ow ie z K arp ik iem  (p. K. P fn ik )  i p rzy s łu ch u jąca  się s łużąca (p. I. Kozłowska).
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Z PRACOWNI SYLWERJUSZA SASKIEGO

Do nestorów malarzy krakowskich należy Sylwerjusz Saski, wystawiający od r. 1890. Głównym tematem jego twór= 
czości są sceny rodzajowe z życia góralskiego, malowane z brawurą i rozmachem, dalej portrety i krajobrazy, 

głównie tatrzańskie. Powyżej reprodukujemy jeden z pejzaży Saskiego, przedstawiający „Tatry“ (1933).

LAVANDE
YARDLEY

ZWOLENNIKOM MOTORYZACJI

K U P O N  Nr1
za rozwiązanie zagadek

'-~A~ujKui*aimający do  
■ losowania nagrody 

z  1 s ty c zn ia  1938  r.

„STOMIL" S. A.

ręce Pani wysławio­
ne sq na spojrzenio 
partnerów. Olśnie- 
wajqcq białość i de 
ł i k a ł n o ś ć  rqk za- 
pewni Pani wciera- 
ny w skórę po myciu

KREM ,
PRAŁATÓW

P E R F E C T I O N



EDDIE CANTOR 
W NOWEJ KOMEDJI.

Ethlie Cantor, św ie tn y  k o m ik  a m eryka ń sk i ,  k tórego  
u jr z y m y  n ieba w em  w  c ie k a w ym  i n ie zw yk le  o ryg i­

nalnym  fi lm ie  p. t. „Ali llaba  i 40 ro zb ó jn ik ó w " .
Fot. t ,2 0 th  C en tu ry  Fox41

Dwa la ta  nie w ystępow ał znakom i­
ty  kom ik Eddie C an to r. P rzez  dwa 
la ta  n ie  było jego  śm iesznej tw arzy , 
w y łup iastych  oerzu pośród widzów ca ­
łego św ia ta . O becnie o trzym ał ou je ­

dnak  tak  zachęcający 
seen arju sz  i nadzw y­
czajne w aru n k i od w y­
tw órn i ,,‘20th C en tury
F o x “, iż da ł sie na­
kłonić D a rry l F. Za- 
nucikowi i w ystąp ił w f i l ­
m ie  za ty tu łow anym  „Ali 
B aba i 40 rozbójników'*. 
N ie u lega w ątpliw ości, iż 
E ddie  C an to r przejdzie
do h is to r ji  kom ików f i l ­
m ow ych, ja k o  jeden z
n a jb a rd z ie j o ryg i nalmych 
tw órców  kom izm u. F ilm  
„Ali B aba i 40 rozbó jn i­
ków" je s t jego  film em  
jub ileuszow ym  i w zw iąz­
ku z ty m  obrazem  odby­
w ały  sie wszędzie u ro ­
czystości 25-lecia p racy  
ak to rsk ie j E dd ie  Cantó- 
ra. J a k  w iadom o. C an to r 
je s t prezesem  zw iązku
ak to rów 1 H oli y wood u
i posiada, pow ażne s tan o ­
wisko w św iecie ‘ra d io ­
w ym  A m eryki. Jego  to 
w ynalazkiem  je s t s łynna 
D canna D urb in .

„Ali B aba i 40 rozbój- 
ników “ jest pełną uroku 
i bezpośredniości kome- 
d jo farsą , k tó ra  m usi sie 
każdem u podobać. A kcja  
tego film u  odbyw a sie za 
ku lisam i H ollyw oodu. 
E dd ie  C an to r jak  zwykle 
w otoczeniu n a jp ię k n ie j­
szych kobiet, rozsiewa 
z ia rn a  na  j przed niejszego 
hum oru , będąc boh a te­
rem  w sy tu ac ji z tysiąca, 
i jed n e j nOcy, k tó re  po­
b u d za ją  nas do, w ybu­
chów śm iechu. Obok E d ­

die C an to ra  g ra ją  w tym  film ie: J u ­
lie L ang , Tony M artin  i R oland Yo 
ung  (św ietny  T opper z film u  „N iew i­
dzialne małżeństwo**). F ilm  ukaże sie 
już w kró tce na  naszych ekranach .

OTWARCIE Vk STAWY ► 4MIERTNEJ 
DZIEŁ FERDY JANDA & SZCZYCĄ  
W KRAKOWSKIM „PAŁACU SZTUKI**

D n ia  li) g ru d n ia  
czenia parni 
w ystaw ą dizi 
ni u je  384 dz
a rty s ty -m ala r,,,.. . . . . . . . .  ^ ---- -------------
w ładz o raz  sztuki. Przem ów ienia, w ygłosili rek to r Akadem .ii S ztuk  Lie.k- 
iiyćh pirof. F ry d e ry k  P au tseh , prof. Józef M ehoffer i konserw ato r Jerzy 
R einer. Na fo to g ra fji s to ją  od, lewej ku praw ej m. im pp.: prof. Jozct Me­
hoffer, se k re ta rz  K rarnarczyk , wojewoda B elina-Prażm ow ski, wieewoj. d r 
P . M ałaszyńsk i. w ieeprez. d r  K lim ccki, prof. d r  W alter, d r  Rom an nr. 
Seip io , W irg il P ruszyńsik i i prof. W incenty  W odzinow ski. A g .  F o t  ś w i a t o w i d

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 50 .
S Z A R A D A : L isto p a d o w a  nuda.
K F,U PS: O brona g ra n ic  lo  b y t  narodu .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z N -ru  5 0  n a d e s ła l i :

CzesiBaiW BtfąwejlewsikL Z ą b k i. M a r  j a  J ó z e fo w a  O ranm w sk  a. 
W a rs z a w a ; EdfwauMl Sudhor/.ew slkii, W iar sza  wia ; E tn jU ja  Po- 
(in ó żkow na., R zesizów; kn>t;. w st. s. B ro ili,sław  E r  te1!, L w ó w ; 
S te fa n  Mśóiiwujewsikii‘. K rw k ó w ;. C e z a ry  'W Tady-ilaw  Z am lińsk i. 
\Var.-*zawa; W ac ła w  Pogoidzii ń s k j ,  W iairsm w a; F e l ik s  P e rg a -  
lo w s k l. W a r s z a w a  (z l 29.—). W ik t o-r W o d zy  ńsk  i,, K ta rac lio - 
w ‘ee; Fit. ChmiieilJeiwskaŁ. Kamfw)n;k.a; J a n i n a  R u n d o w a , W a r-  
t>za\via; Mddhail' Ije$vxy.yńsIkW; k p r .  Stam iM a w K o no w a leży  k. R ó ­
w ne ; A le k s a n d r a  B ie lak a . B rz eść  n , B .; B o g u m iła  D a z a re w i 
c zó w u a , Poainlalń; K nziimfierz 'G rab ah iiw śk i, S o sn o w iec . W ło d z i­
m ie rz  S o s n o w sk i, B lach  o w  i i  i a ; E .  K ośclusfcy liski* K ra ików ; 
B. K litm e/.ak . Opcutów C z ę s to c h o w s k i; R o m an  M esndrala, R z e ­
szó w ; J ó z e f  G o ld b a rd , L u b lin ;  A lf r e d  H o ffm a n , P o z n a ń ; 
Waic&aw T yblew )sk:i, P o z n a n . K r y s ty n a  D y n e ró w n a , C zę s to ­
ch o w a  (z ł 10.—); .Laii/iua N o w ick a , W iln o ; .Tónay V o g tm a n n . 
Zaw iierefie; E r y k  U n v eT i\ieh t, P a w łó w ; W a le r  ja  W as ie le w sk a . 
C z ę s to c h o w a ; Staiir.^liaw  W alezy ń s ik i, C zę s to c h o w a ; K ry s ity m i 
P la tk ó w n a ), D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  Tadteusa S ta e h e r a .  C zcst o~ 
c h o w a . P io t r  S k u rc z iy ń sk i. C ze^tochoiw a; S te f a n  U riefflłing, 
C złjstiocliow a; J a n  K ro m e r , B ęd z in ; M a r ja  B u g a js k a ,  Ra 
do irisk o ; B o le s ła w  P iitu ła , S t r y j ;  M iec z y s ław  B elltow sk i, 
(in iez ino ; M. P&ćzównn, C zę s to c h o w a ; E d w a rd  A n d traszak , 
P o z n a ń ; Z. S ło w ik o w s k i, W a rs z a w a . K a z im ie rz  •Wojcfifechow" 
fiki, W ie lu ń ; Al biło K o za . C z ę s to c h o w a ; B o g d an  P rz y g o d z k L  
C z ę s to c h o w a ; W ła d y s ła w  C a b a n , J u l j a n k a ;  J a d w ig a  B aw o- 
ro w a , K ie lc e ;  A . L o e g le ro w a , L w ów ; J e r z y  Kaanińskfll. W a r ­
s z a w a . K a z im ie ra  0w 'U * rtn iak ó w u a , Z a k o p a n e ; K lu b  P r a ­
cow ników ,, B oirysla  w ; M ery  P iw o  w a ire z y  k o  w a; Boi\vs ła w ; 
F r .  P r  oh .słow a, B o ry s ła w ; Be Wy H  e rz b e r g ,  B o ry s ła w : W ie ­
s ła w  R y d z e w s k i,  B o ry s ła w ; M ak s L in h a r d t ,  Boiwsffiaw; A d am  
P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; S ta ro M ó w  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w . 
S te fa n  B a c h w a n ,  B o ry sław ; K arol Ł u k a s ie w ic z , B rtzeżany ; 
W a n d a  Lu k a s to  w te z o w a . B rzezam y : Miar ja  S tru b e l, W nr-
s / . iw a ;  N . K a z im ie r / .  K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  H e len a  L u b a ń - 
sk  i. W a r s z a w a :  J ó z e f  H r u b a n t .  Miiipa L ilp o p ó w  a. W łoch  y ; 
E d w a .rd  P ro ta sew icz , W o ło m in ; S. Mfi k o w sk a . W a rs z a w a :  
m g r .  J ó z e f  C zó łh a . T o r u ń ;  R u d olf G artn er, P io n k i (p ren u ­
m erata  m ies ięczn a  ,,Światowida** od 1 s ty c zn ia  do 31 s ty c zn ia  
1938 r .); Z ygm unt T ietz ', W a r s z a w a ;  E u g e ii ju s z  D o b rz y n ic -  
wiczi. R a d o m sk o ; J a n  C zy ż e w sk i, K ra k ó w '; C z es ław a  S p ra -  
tló w n a , K a tio w ice : kipt. d r  Framciisziek J a k ó b c z a k ,  S t a n i s ł a ­
w ów ; E u g e n jn s z  D w o rs k i,  L w ów : L. P o g o tla , J a w o rz n o ;  J e ­
r z y  P u lw a r s k i ,  W a r s z a w a ;  M a r ja  J ó z e fo w a  Oraltiofwska.-, W a r- 
siżiawia; Bronitefl!»\r M o ra w s k i,  K a to w ic e ;  W ito ld  M a je w s k i,  
W a rs z a w a ; H a l in k a  B a r t  o le w ak a , LuM iiin; „ T a m a ra * 4; M a r ja

Za fotografje i artykuły niezamówione, 
a nadesłane, bądź przyniesione, re­
dakcja „Światowida11 nie odpowiada.

Gia wr rył,en i. Ba ran o  wficze;
„ K a sy n o 4*, K om arno ; Mie- 
cizyslław I>o'ktOrczyk, Lódź: 
Z<lzLsjław W ia tr. S k arży sk o  
K am ien n a ; S tanisław ' G ra- 
howskłi, P łock ; A lin a  01- 
brychtów na;, O^ięciiny; J a n  
JanliLsztewskiu Ł om ża; , .0 le ń - 
k a “ , Bli-ałyśtok. J a n  Siero- 
cl:n, L:!si'ni'ec; A. Mieczkow-
skf„ Wljłno; L. Woźnfitako-
w a i F. W ożniak , Będzin: 

Stellla. Miikoła.iczak, Puszczykow o; K azim ierz  KlederJk,il; H e­
lena R a ta jc z a k ; Teofil S obecki, Poznań.

N agrody  otiziym ali u p .; F e lik s PergałoA ^k j, W arszaw a, 
u l. Iw  i tek a 27 (zl 2ó.—), K rysfym a Dynteirówna. OzęsltaciłiOAca, 
ul. sw. A u g u s ty n a , iii*. 1 (zl 10.—). o raz  R udo lf G artn e r . 
P ionki (p re n u m e ra ta  miesłęcz.na* „Św iatow i d a “ od 1—.11-go 

sty czn ia  .1/938 r.).

Z c y k lu  ^ P r z y s ło w ia  lu d o w e 4*.
REBUS,

na k tó reg o  rozwEiązanite. s k ła d a ją  się  n as tęp u jące  sy ilnby  
Al, dzie. dzie, ja„ kę, le, lir, liu(. na. p«s, po, po, te r , wo.

(Ułóż. T. Sobecki — K lub  Szarad/..

J-uiż n ie  sroży  się Japo ń czy k  
n a  C hińczyka — je s t spojkojny, — 
wiallkę b ra tn ią  już  zakończy ł 
i napraw iła soakody w ojny...

HiLszipan p rzeg n a ł ..ochotników '4*, 
gdyż śię sze ść-trzy  w ojny b ra tn ie j, 
w sp a k jed n a sty  też w w yniku  
ma dziś pokój, byt do sta tn i1.

'Żyd//1 n aw e t w P a le s ty n ie  
/. A rab am i ż y ją  zgodnie, 
kom uniści zaś w B erlin ie

j u z „bruderszaft** p iją  godnie!. . 
S ta ł przed  lałty na gliinlianej

p*o, po, 
W arszaw ie.

u ł T. Sobecki 
rys. K. W.KIedecki 

P o zn a ń

jed en as te j-s ió d m ej pokój; 
dziś jes t trwaiły, miurowAiiy, 
dilew z ruszony  jeg o  cokół!

N ikt nile dzlew leć-cztery  w św iecie 
snu są s iad a , acz słabszego 
i źle o ntim n ie  oś iii-trzecie , 
taini n a  w tórym  se rca  sw ego...

K ru p p  porzutóiił w yrób  a rm at 
pixxluk u je  dz5'ś trakto-ry, 
g ó rą  k w’est jki ag ra .rn a , 
ikwiltniie przem ysł ong iś  chory!...

O słe in -trzy-p ięć , pew ność m iałem , 
że los w reszcie dolę Złotą 
dat ludzkości obo la łe j, 
g d y  tym czasem ... całość oto!...

rozw iązan ie  pow yższych dw u zadań red ak c ja  „ś*w'iato- 
pr/.czna<r/a

t
1 P ie rw sza  zl 20.—, d ru g a  

sieczna ,.św»i>atowlida44.
R ozw iązan ia  należy  n a d sy ła ć  n a jp ó źn ie j do dnia 8 styczniu 

1938 r. w raz  z z-ałączonym kuponem .

Za
w rda“

yA
i a g
10.-.

r o d y
trzecia p ren u m era ta  mie-

O b ją ł r z ą d y  Mowy R ok ...
SZARADA.

(IJloż. „R ex ‘4 — K lub  S z a ra d /, w W arszaw ie).

i P rzy szed ł Nowy Rok nareszcie , 
nowe rz ą d y  ją ł  wprowatlziać,
I>raegnał kiryizysi. z nim  nliieszf-lzęścio — 
życie ję ło  śię otlradzać!...

Dzie wlęć-dzleslęć-jedenaście 
śp iące  dotłąd te cudow ne 
cno ty  zgody  -i. miłości.,
68tą d ru g ie  w  p ra c y  zgodnej.

Chciw ość, pod los ć w śród cnó t w ielk ich  
raz-dziesięcio  się poczuła, 
ślalti ju ż  3>o n ie j zg in ą ł w szelki, 
hen, w  zaśw ia tach  gdzieś s ię  tufaL..

Dziś raz-siódm e jest w respekciie. 
nlilkłt nile m yśli ich p rzy sw ajać , 
w b ra tn im  ea®y św ia t a fekcie  
gorączkow o .sH'ę ro zb ra ja .

N i e z b ę d n y  i n f o r m a t o r :

KALENDARZ I.K.C.
n a r  ok 1938
O n a  Kalendarza IKG. n 
siała znacznie obniżona

r. 1938 zo- 
wynosi Zł.

Poza bogato ilustrowaną częścią naukową 
i inform acyjną, zawierającą rewelacyjne 
opracowania z różnorodnych dziedzin wie­
dz* i kultury, przynosi Kalendarz I. K. C. 
na rok 1938 dla Czytelników

WIELKI KONKURS
połączony z 
w gotówce

licznemi prcmjami 
ogólnej wartości

i nagrodami

PONAD 10.000 ZŁO TYC H!
Wobec m ożliw ości szybkiego wyczerpania 
nakładu, prosimy już teraz zamówić kalen­
darz w księgarniach. Biurach dzienników, 
w Oddziałach IKC, lub wprost w Admini­
stracji IKC, Kraków, W ielopole 1. Cena 
z polcrona przesyłką zl. 2.99. Konlo czeko­
we P. K. O. Kraków Nr. 409.209.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LWOWIF. I WI1LNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFO N Y : 150-60 (c e n tra la ), 150-61, 150-6*2, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, T cl. 5-51.90. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie 404/200 — w W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y N r. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  łam y (szerokość iam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tro n ie  ( ta k  zw ane ,,solus“)  — 1 mm. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  (,.solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w sp raw ie  n ieo trzym ania  lub późnego doręczar 
egzem plarzy  należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzę 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistrac 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą  zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N D .\ R R O W S K
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLAC 
Zakłady G raficzne ,.l K. pod zarządem  F ranc iszka  Czajl
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